
Do ludzi pracy miast I wsi
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= Bądźcie godni ich zaufania!

DELEGACI W YBRANI NA I I I  KONGRES ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH PRZEZ |  
I  1,5-MILIONOWĄ ARM IĘ ZORGANIZOWANYCH W ZW IĄ ZK A CH  ROBOTNIKÓW |  
1 I  PRACOWNIKÓW ZWRACAJĄ SIĘ Z
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1 do ludu pracy miast i wsi, do górników i hutników, metalowców i koleją-* ę 
|  rzy, chemików i włókniarzy, do robotników i robotnic wszystkich zawo- |  
|  dów, do robotników rolnych i pracowników handlu, do majstrów t szty- ; 
1 garów, do inżynierów i agronomów, do lekarzy i nauczycieli, do uczonych = 
1 i artystów, do wszystkich, którzy pracą rąk i umysłu budują nowe życie |  
|  w naszym kraju.

TOWARZYSZE! \
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TOWARZYSZE!

Już od dziesięciu lat sami 
jesteśmy gospodarzami w Oj 
czyźnie i nasza jest władza, 
robotniczo-chłopska.

Już dziesięć lat niestrudzo 
hą pracą, ofiarnym wysił­
kiem, dzień po dniu buduje 
łny Polskę dla siebie, nie dla 
Wyzyskiwaczy. Wzrosła dwu 
krotnie liczebność naszej kia 
Sy robotniczej.

Rośnie nieustannie wp!yvv 
polityczny klasy robotniczej, 
wiernej niezłomnie swym bo 
haterskim rewolucyjnym tra 
dycjom, i je j przodująca ro­
la w narodzie.

Krzepnie i pogłębia się sp 
Jusz robotniczo-chłopski — 
ostoja naszej władzy ludo­
wej.

Naszych to rąk dzieło — 
Polska z rumowisk wydźwig 
Pięta, Polska tysięcy komi­
nów fabrycznych, nowych 
hut i kopalń, stoczni i elek­
trowni, szkół i uniwersyte­
tów.

Na wsi toruje sobie drogę 
traktor i kombajn; 200 tysię­
cy zrzeszonych chłopów wy­
szło już tej wiosny na spół­
dzielczy siew, pokazując dro 
Bę do lepszego jutra wszyst­
kim chłopom, którzy w znoj­
nym trudzie sieją jeszcze w 
pojedynkę.

Przeszłości ślad dłoń nasza 
. vmi;pa, Ś M  fabrykancko- 

ubszarniczej rabunkowej go­
spodarki.

CHWAŁA ŁUPOW I 
PRACUJĄCEMU!

W  dziesiątą wiosnę Polski 
Ludowej słuchaliśmy, jak 
Przez wszystkie lata głosu na 
szej partii, wskazań jej I I  
Zjazdu — odpowiadając nań 
Wzmożoną pracą.

Nie ma takiego człowieka 
Pracy, któremu nie zapadły­
by głęboko w serce uchwały 
I I  Zjazdu, wskazujące, że te 
raz, kiedy dzięki postępowi 
Uprzemysłowienia oparliśmy 
naszą gospodarkę na moc­
nych podstawach — pora 
szybciej podnosić dobrobyt 
narodu.

Każdemu z nas partia 
Wskazała drogę, którą win­
niśmy iść, abyśmy wszyscy 
razem krzepili sojusz robot­
ników i chłopów, aby klasa 
robotnicza wydatniej pomaga 
ła chłopom, podnosiła ich 
świadomość obywatelską, aby 
chłopi pracujący szybciej 
podnosili swoją gospodarkę, 
aby rozwijali spółdzielczość 
Produkcyjną, aby przemysł 
i rolnictwo produkowały wię 
cej artykułów potrzebnych 
ludziom do lepszego życia.

Trzeba nam wiecej zboża, 
hiięsa, tłuszczu i wszystkie­
go, co daje gospodarka roina, 
ale po to miasto musi dawać 
Wsi więcej nawozów sztucz­
nych, materiałów budowla- 
hych, więcej lemieszy, trak­
torów. maszyn rolniczych.

Trzeba nam więcej do­
brych i pięknych tkanin, o- 
buwia, artykułów codzienne­
go użytku, więcej mieszkań. 
Ale chcąc szybciej i lepiej 
Zaspokajać rosnące nasze po­
trzeby. musimy w tym celu 
gromadzić środki — praco­
wać wydajniej, oszczędniej, 
gospodarniej.

Partia przemówiła do na ■ 
rodu nie tylko słowem, nie 
tylko hasłem, nie tylko we 
Rwaniem. W ciągu jednego 
Półrocza — dwie obniżki cen! 
ha ją  one ludności przeszło JO 
•Miliardów złotych oszczędno® 
®i rocznie. Budżet państwo­
wy na rok bieżący — to w y­
mowny dowód troski o czło­
wieka pracy: 25 miliardów — 
na same tylko wydatki so- 

■ cjalne i  kulturalne. Nasz

rząd podjął uchwały o po­
prawie warunków bytowych 
kolejarzy, pracowników PGR 
i pOM, o rozszerzeniu świad 
czeń socjalnych, o pomocy 
dla rolnictwa.

Z uznaniem i radością przy 
ją ł to cały naród.

Budujemy w walce, bo 
wróg próbuje przeszkodzić 
nam w budowie. Niechaj 
więc mocniej jednoczy się w 
sojuszu robotnik i chłop! 
Niech się zwierają szeregi 
Frontu Narodowego!

W walce i pracy na czele 
narodu kroczy klasa robot­
nicza. Siła klasy robotniczej 
— to jej organizacja. Każdy 
świadomy robotnik wie, że 
jest współgospodarzem kra­
ju i że współdecydować o j®' 
go losach może tylko prze» 
swrą organizację. Taką pow- 
szechną organizacją klasy ro 
botniczej są związki zawodo­
we.

Zadanie ich polega na tym, 
aby coraz bardziej włączać 
jak najszersze masy do udzia 
lu w rządzeniu krajem, po­
budzać w masach poczucie 
odpowiedzialności za sprawy 
ogólnonarodowe, za caią na­
szą gospodarkę, za je j roz­
wój i rozkwit dla dobra na­
rodu.

TOWARZYSZE
ROBOTNICY!

W imię walki o szybszy
w zrost dobrobytu i  k u itu ry  
narodu Kongres w zy w a  was:

Powiększajcie szeregi orga 
nizacji związkowych, niech 
będą one wszędzie organiza­
torami waszej walki o pełne 
wykonanie planów produk­
cyjnych, o przestrzeganie bez 
pieczeństwa i higieny pracy,
0 coraz lepsze warunki życia
1 zaspokajanie rosnących po 
trzeb kulturalnych;
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cie plony z waszych pól, tęp­
cie marnotrawstwo, umac­
niajcie socjalistyczną dyscy­
plinę pracy. Jesteście oddzia 
łem klasy robotniczej najbar 
dziej wysuniętym między mi 
iionowe masy chłopskie, u- 
trwalajcie więc sojusz robot 
niczo -  chłopski, pomagajcie 
chłopom w podnoszeniu uro 
dzajów, wzorową pracą wy­
kazujcie wyższość gospodar­
ki socjalistycznej.

PRACOWNICY HANDLU  
SOCJALISTYCZNEGO!

Spełniajcie zaszczytny obo 
wiązek sprawnego zaopatry­
wania ludności miast i wsi. 
Walczcie o lepsze zaspokaja­
ni® je j potrzeb, żądajcie od 
przemysłu towarów najlep­
szej jakości, szerokiego asor 
tymentu, sygnalizujcie potrze 
by nabywców, ich życzenia i 
skargi. Podnoście sprawność 
i kulturę handlu.

PRACOWNICY URZĘDÓW.
INSTYTUCJI PAŃSTWO­
W YCH I  SPOŁECZNYCH’

Szybciej, sumienniej zała­
twiajcie sprawy ludzi pracy, 
zwalczajcie mitręgę i biuro­
kratyzm.

Najgorętsze pragnienie każ 
dego człowieka pracy w na­
szym kraju i na całym świę­
cie — to pragnienie pokoju.

Krzepmy więc siły obroń­
ców pokoju, zwierajmy sze­
regi ich awangardy — mię­
dzynarodowej klasy robotni­
czej, łączmy się z robotnika­
mi wszystkich krajów w wal 
ce przeciwko zbrodniczym 
knowaniom amerykańskich 
miliarderów,

W odpowiedzi na powita 
nie Światowej Federacji 
Związków Zawodowych oraz 
delegacji związków zawodo 
wych 14 krajów, które prze­
kazały polskiemu ludowi pra 
cującemu bojowe pozdrowie­
nia od milionów robotników 
krajów socjalizmu i krajów 
kapitalistycznych, zapewnia­
my uroczyście, że nie usta­
niemy w naszej wspólnej so 
lidarnej, braterskiej walce, 
że wzmagać ją  będziemy aż 
do całkowitego zwycięstwa 
sprawy wolności i pokoju.

Przesyłamy gorące brater­
skie pozdrowienia radziec­
kim robotnikom, chłopom i 
inteligencji, wszystkim lu ­
dziom wielkiego Kraju Rad, 
który przyniósł nam wolność, 
nie szczędzi pomocy i dziś 
bardziej niż kiedykolwiek 
jest nadzieją i otucha wszy­
stkich ludzi walczących o 
wolność i pokój. Chwała 
Związkowi Radzieckiemu i 
jego Partii.

PISMO PRACOWNIKÓW ZECIUCI
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MUSIMY RADYKALNIE ULEPSZYĆ SWOJĄ PRACE, 
ABY SPROSTAĆ ROSNĄCYM WYMAGANIOM MAS
Fragmenty końcowego przemówienia tow. Kłosiewicza

Siły nasze są niezmierzone! 
Nie nie zdoła powstrzymać

radźcie, jak nieustannie 
podnosić wydajność pracy, 
torujcie drogę pomysłom ra­
cjonalizatorów, wskazujcie 
sposoby ulepszenia organiza­
cji prac;

zwalczajcie marnotraw­
stwo, pilnujcie każdego kiło 
grama surowca, każdej zło­
tówki należącej do państwa, 
bądźcie oszczędnymi gospo­
darzami swego zakładu;

dbajcie, aby wasz zakład 
wykonywał plan nie tylko 
ilościowo, ale  ̂ aby daw’al 
również odpowiedni asorty­
ment i najwyższą jakość pro 
clukcji;

wzmagajcie socjalistyczną 
dyscyplinę pracy, wpajajcie 
poszanowanie mienia _ naro­
dowego. Zwalczajcie niechluj 
stwo, nieudolność, beztroskę, 
biurokratyzm, bezduszną obo 
jętność wobec spraw zakła­
du i załogi.

Wyżej sztandar współza­
wodnictwa socjalistycznego !
TOWARZYSZE
DYREKTORZY
ZAKŁADÓW ,
INŻYNIEROW IE,
TECHNICY,
MAJSTROWIE!

Stwarzajcie szerokie pole 
dla inicjatywy i nowator­
skich pomysłów załóg, toruj­
cie drogę współzawodnictwu, 
zwalczajcie rutyniarstwo i 
skostnienie, pomagajcie ro­
botnikom w opanowaniu no­
woczesnej techniki, w zdo­
bywaniu nowych kwalifika­
cji; wasze zdolności poświęć­
cie wykonaniu wielkich za­
dań, które partia postawiła, 
a naród poparł i przyjął za 
swoje.
ROBOTNICY I  PRACOW­

N IC Y  PGR I  POM!

Zwierajcie szeregi organi­
zacji związkowej, powiększaj

PRACOWNICY N AUKI, 
OŚWIATY, KULTURY?

SŁUŻBY ZDROWIA!.

Wiedzą swoją, talentem, ca 
łym sercem wnoście swój 
wkład do ogólnonarodowej 
sprawy podnoszenia poziomu 
życia i kultury narodu.

Najwyższy nakaz dla każ­
dej organizacji związkowej, 
dla każdego działacza związ­
kowego — to organizowanie 
współzawodnictwa w walce 
o produkcję, a równocześnie 
największa dbałość i troska 
o warunki pracy i życia ro­
botników i pracowników.

I I I  Kongres zwraca się z 
apelem do wielotysięcznej 
rzeszy działaczy związko­
wych, do radców zakłado­
wych, mężów zaufania, człon 
ków komisji, do władz związ 
kowych wszystkich szczebli:

Wykorzystujcie w pełni i 
jak najbardziej celowo ol­
brzymie środki i zasoby prze 
znaczone przez państwo ludo 
we na poprawę warunków 
pracy i życia milionowych 
mas.

Strzeżcie praw i zdobyczy 
klasy robotniczej, zagwaran 
towanych przez władzę ludo 
wą przeciw wszelkim naru­
szeniom i wypaczeniom, opie 
rajcie się w całej swej dzia­
łalności o załogę, o wolę i 
opinię mas.

Wychowujcie masy pracu­
jące w duchu jedności i bez­
granicznego oddania dla na­
szego państwa ludowego, w 
duchu patriotyzmu i brater­
stwa międzynarodowego, w 
duchu głębokiego zaufania 
do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i wierno­
ści je j ideałom.

Zwalczajcie bezlitośnie i 
łamcie wszelkie biurokraty­
czne nawyki, odgradzające 
działacza związkowego od 
mas, nie zapominajcie ani 
przez chwilę, że nakazem 
winna być dla was codzien 
na więź z masami, wierna 
służba ludowi pracującemu

Przestrzegajcie niezłomnie 
demokracji w-ewnątrzzwiąz 
kowej, rozwijajcie wśród za­
łóg twórczą krytykę, bez 
której inicjatywa mas więd­
nie, nie może się rozwijać

Milionowe rzesze robotni­
ków i pracowników powie­
rzyły wam zaszczytny obo-

E iL  marszu ludzkości w walce z 
ciemnymi siłami wstccznic- 
twa i wojny.

LUDU PRACY — N A ­
PRZÓD DO W ALKI:

O RO ZKW IT OJCZYZNY  
O DOBROBYT NARODU,
O SZCZĘŚCIE CZŁOW IE­
KA!

O POKÓJ I  PRZYJAŹŃ  
M IĘD ZY NARODAMI!

O SOCJALIZM!

III Kongres Związków 
Zawodowych

Towarzysze!
Obrady naszego Kongresu 

dobiegają końca.
Przez 4 dni z trybuny Kon 

gresu rozlegał się głos dele­
gatów, reprezentujących 
wszystkie oddziały klasy ro­
botniczej i inteligencji pra­
cującej.

Kongres nasz wykazał głę 
bokie zespolenie ideowe pol­
skich mas pracujących i zwią 
zków zawodowych wokół par 
tii i jej programu, wokół za­
dań wytyczonych przez I I  
Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Kongres wykazał, że cen­
tralne zadanie postawione 
przez I I  Zjazd — szybsze pod 
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących — zespala w  jed 
no myśli, uczucia i wysiłki 
wszystkich ludzi pracy, jed­
noczy wokół partii, w zwar­
tym jednolitym froncie, wszy 
stkie siły twórcze naszego 
narodu.

Kongres stał się świadec­
twem coraz głębszego zrozu 
mienia przez klasę robotni­
czą tej prawdy, że wciele­
nie w życie uchwał I I  Zjaz 
dn Partii może nastąpić nie 
inaczej, jak tylko przez mo 
bilizację wszystkich sił kla­
sy robotniczej, pracującego 
chłopstwa, inteligencji tech­
nicznej i naukowców.

Przedstawiciele załóg kry­
tykowali instancje związko­
we za niedostateczne poświę 
cenie uwagi sprawom wzro­

stu produkcji i wydajności 
pracy, walki o jakość i 
oszczędność, o obniżkę kosz­
tów, o upowszechnienie przo 
dujących metod pracy i po­
mysłów racjonalizatorskich, o 
podnoszenie kwalifikacji za­
wodowych i wykształcenia 
ogólnego robotników.

Krytyka wytknęła wielu 
ogniwom naszego ruchu za­
wodowego poważne słabości 
w  pracy ideologicznej, wska­
zała liczne jeszcze fakty 
biurokratycznych wypaczeń i 
odrywania się od mas.

Liczne głosy krytyki na 
naszym Kongresie — to ozna 
ka naszej siły.

Nasz ustrój stwarza wszel­
kie możliwości stałego po­
lepszania warunków życio­
wych mas pracujących.

Aby tym rosnącym wyma­
ganiom sprostać, związki za­
wodowe powinny w jak naj 
krótszym czasie radykalnie 
ulepszyć swą pracę i pod­
nieść swój autorytet wśród- 
najszerszych mas.

Towarzysze!
Dziękując serdecznie przed 

stawicielom delegacji zagra­
nicznych za gorące pozdro­
wienia dla polskiej klasy ro­
botniczej, dla narodu polskie 
go, pragnę równocześnie za­
pewnić naszych drogich goś­
ci i przyjaciół, że polskie 
masy pracujące, wierne ży­
wym w naszym narodzie

K ongres
Związków Z aw odow ych
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Akademii Wychowania Fi 

zycznego w Warszawie roz­
począł obrady I I I  Kongres 
Związków Zawodowych.

W obradach wzięli udział 
delegaci wielomilionowych 
rzesz związkowców polskich: 
górników i hutników, meta­
lowców i włókniarzy, koleja­
rzy i budowlanych, chemi­
ków i robotników rolnych, 
pracowników żeglugi, spo­
żywców i odzieżowców, pra­
cowników kultury i oświaty 
— przedstawiciele całego poi 
skiego świata pracy.

Gorącą owacją witali zgro­
madzeni przybywających na 
obrady kierowników Partii i 
Rządu z I  Sekretarzem KC  
PZPR Bolesławem Bierutem 
na czele.

Obecni byli członkowie Ra 
dy Państwa, członkowie Rzą­
du, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, przedstawiciele 
władz naczelnych stronnictw 
pęlitycznych i organizacji 
społecznych, przedstawiciele 
świata nauki, kultury i 
sztuki.

W  obradach Kongresu 
uczestniczyli: sekretarz gene 
ralny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych — 
Louis Saillant, sekretarz 
SFZZ — Piotr Kazakow oraz 
delegacje związków zawodo­
wych: ZSRR, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czechosło­
wacji, Francji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
Włoch, Węgier, Rumunii, Bul 
garn, Albanii, Finlandii, Bel­
gii, Anglii, Austrii i  Szwecji.

Porządek obrad obejmo­
wał:

O sprawozdanie Central­
nej Rady Związków Zawodo 
wych,

•  sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej,

•  referat o zmianach w 
Statucie Zrzeszenia Związ­
ków Zawodowych,

•  wybory naczelnych 
władz związkowych.

Kongres przyjął jedno­
myślnie następujące uchwa­
ły:

1 „ I I I  Kongres Związków 
Zawodowych postanawia 

zatwierdzić sprawozdanie 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych.

I I I  Kongres Związków Za­
wodowych postanawia przy­
jąć za wytyczne dalszej dzia 
lalności związków zawodo­
wych uchwalę Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej o pra 
cy związków zawodowych 
oraz zadania wynikające z rc 
feratu sprawozdawczego tow. 
Kłosiewicza“.

2 „ I I I  Kongres Związków 
Zawodowych postanawia 

zatwierdzić sprawozdanie Ko 
misji Rewizyjnej Centralnej 
Rady Związków Zawodo­
wych“.

3 „ I I I  Kongres Związków 
Zawodowych postanawia 

przyjąć projekt Statutu Zrzc 
szenia Związków Zawodo­
wych wraz z wnioskami zgło 
szonymi przez Komisję Sta- 

, tutową I I I  Kongresu“.
Przewodniczący obrad za­

komunikował delegatom, że
w związku z protestem zgło­
szonym przez pracowników

Zw. Zaw. Prac. Żeglugi, do­
magającym się jak najszyb­
szego uwolnienia załogi, za­
grabionego przez czangkaisze 
kowskich piratów statku 
„Praca", Prezydium Kon­
gresu w tej sprawie zwróci 
się do SFZZ i Sekretarza 
Generalnego ONZ.-

Delegaci na I I I  Kongres 
Związków Zawodowych wy­
brali 101 członków Central­
nej Rady Związków, 35 za­
stępców członków CRZZ oraz 
9 członków Komisji Rewizyj 
nej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych i 3 zastęp 
ców członków Komisji Rewi 
zyjnej CRZZ.

W dniu 9 maja odbyło się 
pierwsze plenarne posiedze­
nie Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych.

Plenum wybrało Prezy­
dium w składzie 23 osób.

Na przewodniczącego
CRZZ wybrany został Wik 
tor Kłosiewicz.

Na sekretarzy CRZZ 
brani zostali:

Firganek Alojzy. 
Gajzler Roman, 
Marks Bronisław, 
Stachacz Stanisław, 
Starewicz Artur, 
Waąilkowska Zofia.

wy-

(Na str. 5 zamieszczamy ob­
szerny a r ty k u ł o przebiegu obrad 
I I I  Kongresu Zw. Zaw.).

tradycjom internacjonalizmu, 
zacieśniać będą braterską 
współpracę:

— z wszystkimi krajami 
demokracji ludowej, które 
pod przewodem bohaterskich 
budowniczych komunizmu — 
narodów Związku Radzieckie 
go, budują nowy socjalistycz 
ny świat,

— z ludami krajów kolo­
nialnych i zależnych,

— z masami ludowymi 
państw Europy zachodniej,

— z wszystkimi siłami po­
stępu i pokoju na całym 
świecie.

Polskie masy pracujące, 
wierne hasłom jedności dzia 
łania międzynarodowego ru­
chu robotniczego, głoszonym 
przez Światową Federację 
Związków Zawodowych, 
zwalczać będą agresywne 
plany kół imperialistycznych, 
popierać będą wszelkie wy­
siłki, zmierzające do dalsze­
go osłabienia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej.

Chlubne i bojowe są tra­
dycje polskiego ruchu zawo­
dowego. Pod kierownictwem 
partii klasy robotniczej — 
SDKPiL, KPP i PPR, wespół 
z jednolitofrontową lewicą 
PPS, ruch zawodowy toczył 
w najcięższych warunkach 
pełr.ą poświęcenia i ofiar 
walkę ze znienawidzonym 
ustrojem wyzysku i ucisku 
klasowego.

Dziś związki zawodowe 
rozwijają swą działalność w 
nowych warunkach, w cał­
kowitej zgodności i niewzru­
szonej jedności interesów 
klasy robotniczej z interesa­
mi narodu i państwa ludo­
wego.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza postawiła przed 
całym narodem wielkie i 
twórcze zadania szybszego 
podniesienia w ciągu 2 lat pp 
ziomu życiowego mas pracu­
jących.

Kierując się wskazaniami 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i uchwałami na 
szego Kongresu, będziemy tę 
słuszną linię naszej partii 
wcielać w życie, będziemy 
zapalać do realizacji tych za 
dań najszersze masy. by ich 
niespożyte siły lepiej służyć 
mogły narodowi i naszej Oj 
czyźnie — Polsce Ludowej.

Zadaniem naszym jest, o- 
pierając się na uchwałach Ko 
mitetu Centralnego PZPR i 
dorobku Kongresu, przepro 
wadzić wszechstronną re­
wizję naszego stylu i metod 
pracy we wszystkich ogni­
wach związków zawodo­
wych, w kążdej dziedzinie 
i zacząć pracować po no­
wemu,
Tylko przy świadomym, 

aktywnym stosunku mas do 
zadań naszego budownictwa 
wyzwalającym ich żywą, 
cenną inicjatywę, ich bezgra 
niczny entuzjazm i  niespoży 
tą energię twórczą, będzie­
my mogli wykonać nasze no 
we, -wielkie i mobilizujące 
zadania, jakie stawia przed 
nami partia i władza ludo­
wa. t

Niech żyją związki zawodo 
we — powszechna organiza­
cja klasy robotniczej, _ nie­
wzruszona opora partii i wła 
dzy ludowej!

Niech żyje Światowa Fe­
deracja Zw. Zawodowych!

Niech żyje Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza —  
siła przewodnia narodu pol­
skiego!

Niech żyje i rozkwita na­
sza ojczyzna — Polska Rzecz 
nosnolita Ludowa!
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konferencja 
pięciu mo 
carstw i itv* i * * 
nycb krajów 

w Genewie z niesłabnącą 
silą przyciąga uwagę mi- 
ionów ludzi całego świata, 
iwłaszcza narodów Azji. 
Jbrady tej konferencji po- 
więeone są bowiem spra­

wom, których pokojowego 
rozwiązania w interesie 
bezpieczeństwa narodów 
domaga się cała postępowa 
ludzkość. Tymi sprawami 
są: uregulowanie proble­
mu koreańskiego i indo- 
chińskiego.

Szczególną cechą konfe­
rencji genewskiej jest to, 
że po raz pierwszy Chiny 
Ludowe biorą udział w 
konferencji międzynarodo­
wej, jako mocarstwo świa­
towe i to wbrew sprzeci­
wom Stanów Zjednoczo­
nych.

Drugim bezspornym fak 
tern, świadczącym o wzroś­
cie sił pokojowych jest 
udział w konferencji ge­
newskiej przedstawicieli 
rządu Vietnamskiej Repu­
bliki Ludowej.

KLĘSKA P O LITY K I
Z „POZYCJI S IŁY“

J AK wiadomo, 
usiłowania Dul 
lesa rozszerze­
nia wojny w 
Indochinach, 
wciągnięcia do 

niej Anglii i innych kra­
jów satelickich w przed­
dzień rozpoczęcia się kon­
ferencji genewskiej spa­
liły na panewce. Nie po­
mogły, ani groźby, ani szan 
taże zastosowane podczas 
jego podróży (dwukrotnie 
w ciągu jednego tygodnial) 
z Waszyngtonu do Londy­
nu i Paryża. Sam Dulles 
tak przedstawił cel swoich 
wizyt w stolicach Anglii i 
Francji: „Jest to misja — 
oświadczył on wówczas — 
mająca na celu utrzyma­
nie pokoju przez siłę“. 
Wiórując Dullesowi wice­
prezydent Stanów Zjedno­
czonych zapowiedział wy­
syłkę piechoty amerykań­
skiej do Indochin. Fakt, 
że Dulles musiał publicz­
nie uznać groźbę Nixona, 
jako „nieprawdopodobną“
i w tak swoisty sposób 
„skorygować“ wiceprezy­
denta dowodzi, że reakcja 
-poieczeństwa amerykań- 
kiego przeciwko prowoka 

cyjnym zamiarom rządu 
USA była bardzo mocna.

Jeszcze mocniejsza była 
reakcja społeczeństwa an­
gielskiego i francuskiego. 
Wobec oburzenia w całym 
kraju i protestów Izby 
Gmin premier Churchill 
musiał złożyć zobowiąza­
nie, że rząd angielski nie 
weźmie udziału w tej pro­
wokacyjnej awanturze, któ 
rą Dulles usiłował zorga­
nizować w Indochinach. 
A rząd francuski musiał 
zapewnić parlament, że po­
dejmie kroki w celu roz­
poczęcia pertraktacji z rzą 
dem Vietnamskiej Repu­
bliki Ludowej.

Usiłowania Dullesa roz­
szerzenia wojny w Indo- 
chinach spotkały się rów­
nież z ostrym protestem 
narodów Azji, a w pierw­
szym rzędzie Indii. Toteż 
przyjazd Dullesa do Gene­
wy, był przyjazdem ban­
kruta, którego w decydu­
jącym momencie opuścili 
wspólnicy.

Tak więc, już od samego 
początku konferencji ge­
newskiej Dulles znalazł się 
w izolacji politycznej. N a­
wet minister spraw zagra­
nicznych Francji Bidault. 
najwierniejszy pomocnik 
Dullesa, nie śmiał otwarcie 
poprzeć awanturniczych 
planów Departamentu Sta 
"U  USA.

Na konferencji genew­
skiej zwyciężyła idea roko­
wań, a polityka z „pozycji 
siiy“, reprezentowana przez 
USA poniosła klęskę.

UCIECZKA DULLESA

Wi
OBLICZU klę­
ski swej poli­
tyki i izolacji, 
w której znała 
zia się delega­
cja amerykań­

ska Dulles postanowił o- 
puścić konferencję genew­
ską i przysłać na swoje 
miejsce swego zastępcę 
Bedełl Smitha. Komentu­
jąc to wydarzenie francus­
ka gazeta „Combat“ w ar­
tykule wstępnym pt. „A- 
dieu, panie Foster Dulles“ 
pisała: „...nadzieja na po­
kój zmusiła do ucieczki pa 
na Foster Dullesa...“.

Ucieczka Dullesa z kon­
ferencji genewskiej pod­
kreśliła nie tylko klęskę 
awanturniczej polityki a- 
gresywnych kół imperia­
lizmu amerykańskiego, ale 
i poważne rozbieżności w 
łonie samego obozu atlan­
tyckiego. Z tego też powo­
du rozległ się Vstny „ka­
tzenjammer“ w prasie a- 
merykańskiej.

„Amerykańska polityka 
dalekowschodnia załamała 
się — pisała gazeta „Wa­
shington Post“ z dn. 4 ma­
ja br. — Największym cio 
sem nie jest to, co się dzie 
je w Indochinach, lecz o- 
slabienie zachodniej jed­
ności. Po raz pierwszy od 
czasu drugiej wojny świa- 
twej sojusznicy są poważ­
nie podzieleni“.

PROGRAM  POKOJU 
W AZJI

P IERWSZYM  
punktem po­
rządku dzien­
nego konferen­
cji genewskiej 
była kwestia 

koreańska. Minister spraw 
zagranicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo - De­
mokratycznej Nam Ir  prze 
dłożyl propozycje, które 
w sposób słuszny prowadzą 
do zjednoczenia Korei, ja ­
ko niezawisłego, pokojowe 
go i demokratycznego pań 
stwa. „Uregulowanie kwe­
stii koreańskiej — powie­
dział Nam Ir  — powinno 
być sprawą samego na­
rodu koreańskiego“.

W związku z tym Nam 
I r  zaproponował przepro­
wadzenie wolnych wybo­
rów w całej Korei pod 
kontrolą komisji, złożonej 
z przedstawicieli północnej 
i południowej części kraju 
oraz wycofanie wszystkich 
obcych wojsk. Propozycja 
ta spotkała się z cynicz­
nym sprzeciwem delegata 
lisynmanowskiego, który 
oświadczył, że wybory po­
winny być przeprowadzo­
ne tylko w Korei północ­
nej, ochotników chińskich 
należy wycofać, a wojska 
amerykańskie zaś powin­
ny zostać... Innymi słowy: 
reżim lisynmanowski na­
leży rozszerzyć i na Północ 
ną Korcę.

Nie wiadomo, co bardziej 
podziwiać w wystąpieniu 
delegata lisynmanowskie­
go: cynizm, czy tępotę u- 
mysłową. Usiłuje on bo­
wiem uzyskać na konferen 
cji genewskiej to, czego 
Ameryka nie zdołała o- 
siągnąć drogą wojny.

Głośnym echem w kra­
jach azjatyckich i na ca­
łym świccie odbiło się prze 
mówienie Czou En-lai‘a. 
Popierając propozycje Nam 
Ira  przedstawił on jedno­
cześnie program pokoju w 
całej Azji. Najważniejsze 
punkty tego programu są 
następujące:

Agresywne posunięcia 
St. Zjednoczonych powin­
ny ustać, pokój w Azji po­
winien być zapewniony.

konieczne jest poszanowa­
nie niezawisłości i suwe­
renności wszystkich naro­
dów azjatyckich, narodowe 
prawa i wolność narodów 
Azji powinny być zagwa­
rantowane, powinna ustać 
wszelka ingerencja obca, 
wszystkie obce bazy woj­
skowe w Azji winny być 
zlikwidowane, a wojska 
obce — wycofane, należy 
zapobiec remiiitaryzacji Ją 
ponii, należy znieść wszel­
kie ekonomiczne blokady i 
ograniczenia.

Wystąpienie Czou En- 
lai‘a poparł minister Mo- 
łotow, oświadczając, że 
narody Azji powinny złą­
czyć swe wysiłki w kie­
runku utrwalenia pokoju.

Komentując przemówie­
nie Czou En-!ai‘a amery­
kańska agencja prasowa 
„United Press“ pisała: 

„Delegacje azjatyckich nie 
komunistycznych państw 
w Genewie stwierdzają, że 
idea utrwalenia bezpieczeń 
stwa w Azji, wysunięta 
przez ministra spraw za­
granicznych Chin, może 
mieć wielką siłę przyciąga 
jącą wśród narodów Azji“. 
Możemy tylko dodać, że 
nie tylko „mogą mieć“, 
ale i mają, czego dowodem 
wzrastająca walka naro­
dów azjatyckich o zniesie­
nie systemu kolonialnego 
w ogóle.

BILANS
DWÓCH TYGODNI

T:RWAJĄCA już 
od dwóch ty­
godni konfe­
rencja genew­
ska skupiła, 
jak w soczew­

ce główne cechy charakte­
rystyczne obecnej sytuacji 
międzynarodowej.

PO PIERWSZE — udo­
wodniła wzrost sil obozu 
pokoju, jego konsolidację 
w przeciwieństwie do de- 
konsolidacji i pogłębiają­
cych się sprzeczności w o~ 
bozie państw imperialis­
tycznych.

PO DRUGIE — wzrost 
nastrojów antykolonial- 
nych i walki narodowo­
wyzwoleńczej narodów A - 
zji.

PO TRZECIE — fiasko 
amerykańskiej polityki „z 
pozycji siły“ i postępującą 
izolację amerykańskich kół 
agresywnych na arenie mię 
dzynarodowej.

PO CZWARTE — wzrost 
znaczenia i autorytetu Chin 
Ludowych w Azji i na ca­
łym świecie. Państwa im ­
perialistyczne muszą się li­
czyć z Chinami Ludowymi, 
jako piątym mocarstwem 
świata.

PO PIĄTE — przodują­
cą i decydującą rolę Zwią­
zku Radzieckiego w walce
0 bezpieczeństwo narodów
1 utrwalenie pokoju na ca­
łym świecie.

*  *  *

Obecnie konferencja ge­
newska obraduje nad za­
gadnieniem Indochin, Nie 
ulega wątpliwości, że i o- 
brady nad tym zagadnie­
niem wykażą olbrzymi 
wzrost sił obozu pokoju, 
wykażą, że istnieje możli­
wość uregulowania wszyst­
kich spornych kwestii przy 
istnieniu dobrej woli wszy­
stkich zainteresowanych 
stron.

Druga k o le jn a  o b n iżka  cen
Ą WIĘC — nowa obniżka
■''•cen. Druga z kolei po ob­

niżce z 15 listopada ub. r. 
Druga na przestrzeni półro­
cza.

Rozważmy to wydarzenie, 
które jest naturalne w na­
szym świecie pokoju i socja­
lizmu.

W opublikowanej uchwale 
KC PZPR i Prezydium Rzą­
du zawarte jest szczegółowe 
wyliczenie artykułów i obni­
żonych cen. Dla przykładu 
tylko podamy, że cukier 
od 1 maja kosztuje 12 zł., 
a nie 13, masło — 55 i 50 zł, 
a nie 60 i 55. Oprócz wielu 
artykułów spożywczych, sta­
niały, 1 to bardzo znacznie, 
liczne artykuły przemysło­
we oraz usługi. Obniżka cen 
wynosi dla poszczególnych 
kategorii i artykułów 10, 15, 
20, 25 i 30 proc.

Kolejna obniżka cen — to 
kolejny dowód konsekwencji 
polityki Partii. Na IX  Ple­
num KC Partia zapowiedzia­
ła, a na I I  Zjeździe sformu­
łowała w obowiązujące u- 
chwały politykę szybszego 
podnoszenia stopy życiowej 
ludności. Ta polityka, obej­
mująca szeroki krąg poczy­
nań — od rozszerzonego bu­
downictwa mieszkaniowego 
do polepszenia warunków 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy w zakładach — polega m. 
in. i na zapowiedzianym 
przez Zjazd obniżaniu cen ar 
tykułów szerokiego spożycia

Obniżka cen z 1 maja jest 
znaczna, większa niż pierw­
sza z 15 listopada ub. roku. 
Tamta dała ludności pracują 
cej w skali rocznej oszczęd­
ności w budżecie domowym 
na sumę 4 miliardy 500 mi­
lionów zł. Obecna obniżka 
cen z 1 maja da 6 miliardów 
złotych.

two 1-majowe. Dzięki niemu 
przekroczony został plan I  
kw. br., a produkcja prze­
mysłowa wzrosła o 15 proc. 
Przekroczone zostały zadania 
planowe w produkcji wielu 
artykułów konsumpcyjnych, 
których spis widzimy właś­
nie w tekście uchwały o ob­
niżce cen. Wydajność pracy 
w przemyśle podniosła się o 
10 proc. Produkcja i wydaj­
ność wzrosły więc o tyle, że 
można było w odpowiednim 
stopniu obniżyć ceny.
TYTIE można tego powie- 

'  dzieć o rolnictwie. Cykl 
produkcyjny w ogóle jest 
tam inny — plony zbieramy 
dopiero pod koniec roku. A - 
le nie w tym rzecz. Idzie o 
to, że produkcja rolna i ho­
dowlana jest jeszcze obecnie 
zbyt niska na to, aby dokony 
wać większej obniżki cen na 
podstawowe płody rolne, niż 
to zostało zrobione. W tym 
roku musieliśmy importować 
znaczne ilości zboża. Osiąg­
nięcie wydatnego wzrostu 
produkcji rolnej jest warun­
kiem obniżki cen na płody 
rolne w rozmiarach więk­
szych niż dotychczas.

Ale nie będziemy przecież 
na to czekać z założonymi rę 
kami. Główną ofensywę o 
szybszy wzrost stopy życio­
wej skierowała Partia na 
najważniejszy odcinek — na 
rolnictwo. Budżet państwa 
przeznacza na rozwój rolnic­
twa ogromne sumy. Cąły na­
ród — i chłopi pracujący, i 
robotnicy, ł inteligencja pra­
cująca — jest zainteresowa­
ny, aby wszystkie środki by­
ły jak najlepiej wykorzysta­
ne. Największe, najpoważniej 
sze obowiązki spoczywają tu 
na klasie robotniczej, która 
jest przodującą i kierowni­
czą siłą narodu. Od robotni­

skach u niejednego powstaje 
pytanie: „Dlaczego nie sta­
niały chleb, mięso, tłuszcze 
zwierzęce?“.

Zanim się tym zajmiemy, 
wyjaśnijmy sobie, dlaczego 
w ogóle stała się możliwa ko­
lejna obniżka cen.

Jasne jest dla każdego, że 
takie poważne posunięcie go 
spodarcze nie spada z nieba. 
Musi być solidnie przygoto­
wane. I  trzeba powiedzieć, że 
przygotowywaliśmy się do te 
go i solidnie, i uporczywie 
To był pierwszy etap progra 
mu Partii: socjalistyczne u- 
przemysłowienie. Nie szczę­
dziliśmy sił i środków na ten 
cel. Nie brakło nam ofiarno­
ści, bo rozumieliśmy, że o- 
fiary i  wyrzeczenia sowicie 
się opłacą już w niedalekiej 
przyszłości.

I  oto osiągnęliśmy już o- 
becnie tak stosunkowo wyso 
ki poziom uprzemysłowienia, 
że możemy dalej rozwijając 
przemysł ciężki jednocześnie 
więcej środków przeznaczyć 
na rolnictwo, na przemysł 
konsumpcyjny, na budownic 
two mieszkaniowe. Bo stwo 
rzyliśmy już dla tego 
zbędną bazę.

Lecz to nie wystarczy 
Ważne jest, jak na tej pod­
stawie dalej pracujemy. Jak 
realizujemy program Partii. 
Jakiego poparcia udzielamy 
dla jej polityki. O tym mówi 
ogarniające setki tysięcy ro­
botników i pracowników 
współzawodnictwo pracy — 
współzawodnictwo na cześć 
I I  Zjazdu i współzawodnic- 

r  y  j

Jak najwięcej i najlepszych 
maszyn, narzędzi rolniczych, 
nawozów sztucznych, środ­
ków ochrony roślin, pomoc W 
remontach maszyn — to jed 
na sprawa. Pomoc w walce 
z wyzyskiem kułackim, po­
moc w rozwijaniu spółdziel­
czości produkcyjnej, w rozwi 
janiu pomocy sąsiedzkiej — 
to druga tak samo ważna 
sprawa.

Zadaniem robotników jest 
również wpojenie pracują­
cym chłopom ważności ich o- 
bowiązków wobec państwa, 
wobec klasy robotniczej, wo 
bec samych siebie.

IMJE tylko jednak w rolnic 
1 ’ twie mamy wiele do od­

robienia. To fakt. że sukce­
sy przemysłu w I  kw. umoż­
liw iły drugą obniżkę cen. 
Lecz i tu są luki. W niektó­
rych asortymentach plan nie 
został wykonany. Nie został 
wykonany plan obniżenia 
kosztów własnych. Hutnic­
two nie wywiązało się z. sze­
regu ważnych dostaw dla 
poszczególnych gałęzi gospo­
darki narodowej, konieczna 
jest dalsza walka o jakość 

nie_ .produkcji. Powstały remanen 
ty wadliwie wytworzonych 
artykułów, których, rzecz ja ­
sna, nikt nie chce kupić. Te 
niedobory obniżają ogólne 
wyniki gospodarki narodo­
wej i uszczuplając rezerwy 
państwowe, zmniejszają moż 
liwdści dalszej obniżki cen.

Bo jest to druga, lecz 
nie ostatnia obniżka cen. 
Wszyscy ci, którzy osiąga­
ją wysokie wyniki w pra-

-T ' -

cy, zwiększają produkcję, 
podnoszą wydajność pracy,
oszczędzają, obniżają koszty 
własne i polepszają jakość 
produkcji—działają na rzecz 
dalszego podnoszenia stopy 
życiowej. Bumelanci, brako­
roby, opieszali, niedbający o 
wysoki poziom swych kwali­
fikacji, o swój warsztat pra­
cy — to ci, którzy szkedzą 
nie tylko sobie, ale całemu 
narodowi. Oni wszystkim lu­
dziom prący rzucają ciężkie 
kłody pod nogi.

O tym trzeba mówić i 
wszystkim to wyjaśniać. W 
naszym kraju będziemy żyli 
tak, jak pracujemy. Uczy nas 
tego Partia i potwierdza każ

P O  tych bardzo przyjem- ków oczekuje wieś pomocy i 
nych obliczeniach i wnio produkcyjnej, i politycznej.

1 MAJA NA WYBRZEŻU

dy przepracowany dzień. Za 
nami już dwie obniżki cen. 
Pracownicy rolni i kolejarze 
otrzymali lepsze warunki 
pracy i płacy. A przecież to 
dopiero początek. Kiedy i w  
jakich rozmiarach nastąpią * 
dalsze kroki — o tym zadecy 
duje praca wszystkich: robot 
ników, chłopów pracujących, 
inteligencji pracującej.

Przyszłość jest dla nas ja­
sna. Program nakreślony 
przez Partię, to nasz drogo­
wskaz. Im  lepiej, energicz­
niej, z większym zapałem bę 
dziemy ten program realizo­
wać, im lepiej będziemy pra 
cować — tym lepiej będzie­
my żyć. („Glos Pracy“ )

0 TRZY MIEJSCA NAPRZÓD
\ U  fADOMO, że ambicją każdego brygadzisty jest, 
* '  łby jego zespół przodował w pracy. — Jak to 

osiągnąć? Takie pytanie postawiłem sobie, gdy w 
końcu ub. r. zostałem przydzielony do brygady sztau- 
erskiej nr 13 w porcie gdańskim. Część moich nowych 
kolegów znałem. Pracowali bowiem już od dłuższego 
czasu w porcie. Pięciu jednak było zupełnie nowych 
z werbunku. I  tymi postanowiłem się przede wszyst­
kim zająć, aby jak najszybciej dorównali starym ro­
botnikom i  aby brygada mogła mieć coraz lepsze 
wyniki.

Można to było osiągnąć przez szkolenie i współza­
wodnictwo. Wspólnie z mężem zaufania Janem Żyli- 
sem ułożyliśmy plan pracy w brygadzie. W rozmo­
wach wyjaśnialiśmy towarzyszom znaczenie wykony­
wanej przez nas roboty. Wykazywaliśmy, jaki ona ma 
związek z tym, co się dzieje w  kraju i na świecie. 
Umacniała się w brygadzie świadomość, że od naszej 
codziennej pracy, od jej wyników zależą nie tylko 
nasze zarobki, ale i przyszłość naszych dzieci, naszej 
Ojczyzny. Rosło zainteresowanie przeładunkiem. Coraz 
mniej było nieusprawiedliwionych nieobecności w ro­
bocie. Pracowaliśmy coraz lepiej. Pod okiem takich 
doświadczonych sztauerów jak np. Józef Klasa, Fran­
ciszek Wrona, Feliks Wiśniewski, szybko opanowy­
wali fach nasi młodzi współtowarzysze pracy. W cza­
sie przerw omawialiśmy nasze wyniki, zastanawialiś­
my się nad sposobami ulepszenia codziennej pracy.

Byłem sam przez kilka lat sztauerem. Wiem, że 
wyniki pracy brygady zależą od starannej i przemy­
ślanej organizacji, od właściwego rozstawienia ludzi, 
od jak największego wykorzystania sprzętu. Jako 
brygadzista postawiłem sobie jako ważne i pilne za­
danie: tak przeszkolić brygadę, aby każdy sztauer 
mógł wykonywać każdą robotę w przeładunku. Osią- 

: . to przez codzienne pouczanie w czasie pracy, jak 
również przez szkolenie zawodowe. Ostatnio np. 8 lu- 
dzi Z mojej brygady ukończyło kurs windziarzy i sy­
gnalistów. Planuję sobie przeszkolenie dalszych.

Mówią, że kto nie idzie naprzód, ten się cofa. Ja 
»ym się sam cofał, gdybym zapomniał o swoim włas- 
nym doszkalaniu. Nasze kierownictwo i rada zakła­
dowa umożliwiły mi ukończenie kursu techniczno- 
produkcyjnego. Wiele nauczyłem się od takich do­
świadczonych fachowców, jak st. bryg. Henryk Wło­
darczyk, brygadzista Jan Błąd, którzy prowadzili 
szkolenie. Moi współtowarzysze widząc, że po prze­
szkoleniu sprawniej organizuję przeładunki, sami na­
bierają większej chęci do podnoszenia swoich kwa­
lifikacji. Widzę to np. u takich młodych pracowni­
ków, jak Jan Radwański, Ludwik Kaczmarski, co tam 
zresztą wymieniać — u wszystkich. Dzięki temu pra­
cujemy coraz wydajniej i lepiej. Dowodem tego są 
wyniki uzyskane przez nas we współzawodnictwie za
1 kwartał br. O 11 proc. podnieśliśmy wydajność. 
Nie mieliśmy ani jednego wypadku przy pracy ani 
tez uszkodzenia ładunku. Zobowiązania podjęte dla 
uczczenia I I  Zjazdu brygada wykonała w 170 proc. 
Dzięki temu — w  tabeli współzawodnictwa wydzia­
łowego przesunęliśmy się z piątego na drugie miej­
sce.

Nie znaczy to jednak, że w  naszej brygadzie jest 
już wszystko dobrze. Np. mimo znacznej poprawy 
szwankuje jeszcze dyscyplina pracy. — w ’ I  kwartale 
zanotowaliśmy bowiem 6 nieusprawiedliwionych ro- 
boczodniówek.

Zdajemy sobie sprawę, że w  naszym zespole jest 
jeszcze wiele innych możliwości podniesienia wydaj­
ności pracy. Zadaniem moim jako brygadzisty jest, 
aby te możliwości widzieć i wykorzystywać dla spraw­
niejszej obsługi statków.

Józef Nasiędrowicz
Brygadzista z portu gdańskiego 

Korespondent

, , . Po raz dz ies ią ty  w  w o ln e j lu d o w e j O jczyźn ie  obcho­
d z iliśm y  św ięto  1-m ajowe. N iezliczone t łu m y  za lcg iy  u lice  
tró jln ia s ta , by  p rzy jrze ć  się ba rw nem u pochodow i, nad k tó ­
ry m  fa lo w a ło  m orze czerw onych sztandarów  i  transpa ren tów  
(zd jęcie w  środku).

W śród m a n ifes tu ją cych  n ie  zab rak ło  rów n ież  1 naszych 
m a ryna rzy . Im ponu jąco  w yg lą d a ły  załog i p m H (zdjęcie 
z lew e j), m aszerujące zgodnym  k ro k ie m  u licą  Św ięto jańską 
w  G dyn i. N ic  dziwnego, że gdy m ija l i  tryb u n ę , ro z le g iy  ste 
n ie m ilknące  ok lask i.

W  szeregach pochodu m ajowego w idz ie liśm y także de­
legacje załóg s ta tków  zagran icznych sto jących  w  G dyn i 
1 Gdańska (zdjęcie u  do łu).
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Powołujemy zakładowe komisje rozjemcze
IITPR O W A DZENIE vv życie
**  dwóch doniosłych aktów 

państwowych, a mianowicie 
uchwały Rady Ministrów o 
zakładowych umowach zbio­
rowych i dekretu Rady 
Państwa o zakładowych ko­
misjach rozjemczych nakła­
da na związki zawodowe od 
powiedzialność czuwania nad 
ugruntowaniem tej nowej 
zdobyczy mas pracujących.

Zakładowe komisje rozjem 
cze wprowadzamy na podsta 
wie doświadczeń zebranych 
w  okresie dwuletniej prak­
tyki w  kilku wybranych za­
kładach pracy oraz na pod­
stawie przykładów radziec­
kich.

Komisje te powołuje sie 
we wszystkich zakładach pro 
dukcyjnych, które zatrudnia­
ją ponad 100 pracowników. 
W  zakładach zatrudniają­
cych mniejszą ilość pracow­
ników spory rozstrzygają 
terenowe komisje rozjemcze, 
istniejące przy zarządach 
okręgowych związku zawodo 
wego.

Powołanie zakładowych ko 
misji rozjemczych rozszerza 
uprawnienia rad zakłado­
wych jako  przedstawiciela in 
teresów pracowniczych wo­
bec kierownictwa zakładu.

Na radach zakładowych 
ciąży zatem obowiązek szcze 
gólnie starannego traktowa­
nia wszystkich spraw zwią­
zanych z działalnością komi­
sji rozjemczych.

Instancja odwoławczą od 
orzeczeń komisji rozjemczej 
jest Zarząd Główny ZZ. Spra 
wy, co do których komisja 
rozjemcza nie uzyska wyma­
ganej jednomyślności, mogą 
być na wniosek pracownika 
skierowane do sądu.

Jedną z zalet zakładowych 
komisji rozjemczych jest to, 
że działają one w zakładzie 
pracy, a więc w miejscu pow 
stania zatargu. Dzięki temu 
mogą one bez zwłoki zebrać 
materiał dowodowy i ustalić 
stan faktyczny. Zapewnia to 
szybkie rozpatrzenie i zakoń­
czenie sporu. Członkowie ko 
misji znając dobrze warunki 
pracy w zakładzie oraz oko­
liczności. w jakich powstał 
spór, zapewniają jego pra­
widłowe rozstrzygnięcie

A jak było dotychczas? Nie 
brak przykładów na to. że 
nasz aktyw związkowy czę­
sto jeszcze nie reagował w 
porę na uzasadnione' skargi 
i zażalenia, tolerując fakty 
naruszania obowiązującego 
ustawodawstwa pracy ze 
szkodą dla pracowników.

Zdarzały sie w naszym re­
sorcie wypadki stosowania 
przez administracje niewłaści 
wych stawek płac, nieprze­
strzegania ustawodawstwa 
urlopowego, nieodpowiednie­
go interpretowania przepi­
sów pracy. itp. Do Zarządu 
Głównego ZZPŻ wpływa wie 
le skarg i zażaleń od pra­
cowników naszego resortu. 
Fakt ten świadczy o tym. że 
nasze rady zakładowe i Za­
rządy Okręgowe mało przy­
wiązywały dotychczas wagi 
do rozpatrywania i załatwia­
nia skarg i zażaleń wnoszo­
nych przez ludzi.

Jeszcze w lutym ub. r. kpt. 
Lech Stawowy wniósł zaża- , 
lenie na PŻM w sprawie wy 
nagrodzenia za urlop choro­
bowy. Kilkakrotne interwen­
cje w administracji oraz M i­
nisterstwie nie odniosły skut­
ku. Gdyby w PŻM była po­
wołana zakładowa komisja

rozjemcza, sprawę tę potrafi­
łaby ona rozstrzygnąć o wie­
le sprawniej.

Żegluga Przybrzeżna w 
Gdańsku niewłaściwie wypła 
cała wynagrodzenie za urlop, 
mianowicie nie sumę prze­
ciętną z poborów za 3 ostat­
nie miesiące (jak to normuje 
nasze ustawodawstwo), lecz 
w wysokości wynagrodzenia 
za ostatni miesiąc.

Na tych przykładach widać 
wyraźnie jak w niektórych 
naszych komórkach zwiazko 
wych zakorzeniło się bezdusz 
ne urzędowanie, niedostrze­
ganie ludzi, którzy oczekują 
szybkiej porady i pomocy. 
Myśl o człowieku, o jego tro 
skach 1 trudnościach, o jezo 
pragnieniu coraz lepszego ży 
ci a musi stać się dziś naj­
ważniejszym, decydującym 
motorem naszej pracy związ 
kowej.

Powołanie zakładowych ko 
misji rozjemczych witają za­
łogi naszych zakładów jako 
nową zdobycz w realizacji ?o 
cjalistycznei zasady regulo­
wania stosunków pracy.

Wszystkie zaś ogniwa 
związkowe mają w zakłado­
wych komisjach rozjemczych 
oręż do właściwego wykony­
wania odpowiedzialnych za­
dań w służbie klasy robotni­
czej i budownictwa socjali­
stycznego.

L. PAŁKIEW ICZ  
Instruktor

Wydziału Płacy i Pracy

Z e  s p r a w i  B H t *

Na przykładzie dwóch brygad
'"TROSKA o człowieka, o za 
1 pewnienie mu należytych

nie nagród i kar — wszystko 
to przyczynia się do zmniej- 

warunków bezpieczeństwa i szenia wypadkowości w por- 
higieny pracy — to poważny cie. Coraz więcej brygad pra 
obowiązek kierownictwa i ra cuje bez wypadków. Do ta- 
dy zakładowej w każdym kich należą m. in. brygady
przedsiębiorstwie.

Z zadowoleniem można 
stwierdzić, że w porcie gdyń­
skim stan BHP poprawia się. 
Wyrazem tego jest stałe 
zmniejszanie się ilości nie­
szczęśliwych wypadków przy 
pracy. Założony kącik BHP, 
pomysły racjonalizatorskie, 
zorganizowanie współzawod­
nictwa o bezawaryjną i bez­
wypadkową pracę, stosowa -

nr 12 i 16 w wydziale I, jak 
również, nr 55, 58, 67 z wy­
działu II.

Są jednak w porcie gdyń­
skim brygady, jak np. nr 36, 
42, 70, które mają na swym 
koncie po 6 wypadków w 
pracy. W roku bieżącym „re 
kord“ wypadkowości pobiła 
brygada nr 71.

Co jest przyczyną tego, że 
z dwóch brygad osiągają-

Coraz szerzej ro zw ija  się w  naszych po rtach  w spółzaw odnic­
tw o  o bezwypadkow ą pracę. W w ydzia le  U p o rtu  gdyńskiego 
p rzodu je  w  n im  sztauerska brygada n r  58. Na zd jęc iu : g ru ­
pow y społeczny inspe k to r p racy  A lfons  Lew andow ski i  m l. 
brygadzis ta  T e o fil S z lachc ikow sk i pouczają sztauerówr o spo­

sobach badania m ocy stropu. *

Czyn m afow y
szczecińskich stoczniowców

Ą  TMOSFERA przygoto- 
-^-wań 1-majowych i przy­

kład przodujących zakładów 
produkcyjnych pomogły 
szczecińskim stoczniowcom w 
podjęciu szeregu zobowiązań 
produkcyjnych dla , uczcze­
nia święta klasy robotniczej.

Na szczególne oodkreślenie 
zasługuje czvn załogi kku  
nr 3, która postanowiła za­
dekować zamiast trzech pla­
nowanych cztery jednostki.

Stoczniowcy zrozumieli, że 
wykonanie zobowiązania po­
zwoli brygadom produkcyj­
nym wcześniej rozpocząć 
prace naprawcze, a tym sa­
mym znacznie skrócić czas 
rei-.ontu statków.

Dokowanie rozpoczęto o 
godz. 15. Poprzedziła ie na- 
rada, na której omówiono 
plan pracy i rozdzielono ro­
boty. O godz. 24 zakończono 
dokowanie. V/  ciągu 9 godzin 
Ofiarnej pracy stoczniowcy 
w y p e łn i l i  p o d ję te  z o b o w ią z a ­
n ie .

Pracą kierował inż. To­
maszewski. W realizacji zo­
bowiązania wyróżnili się: 
dokmistrz Czuba, Józef Nie- 
dźwiecki, Szczepan Szymono 
wicz, Stanisław Latusek, Ta­
deusz Michalak i inni.

M IECZYSŁAW  KOW ALSKI
Korespondent

Niech rohofa pap ierkow a  
nie Hanusie obsługi s ta tkó w

y  ORGANIZOW ANIE spra
■^wnej obsługi oceaniczne­

go drobnicowca wymaga sta 
rannego i terminowego przy 
gotowania dokumentów ła­
dunkowych. Wiadomości nad 
chodzące z portu gdańskiego 
świadczą, że C. Kartwig w 
Nowym Porcie nie wywiązu­
je się należycie z tego obo­
wiązku.

Mówi o tym tow. Józef Ku 
cza z wydziału I  w porcie 
gdańskim.

— Szybkość załadunku stat 
k u  u z a le ż n io n a  je s t  od  p r z y ­
gotowania towaru. Wykona­
nie tej czynności wymaga na 
kładu pracy i czasu. Wiedzą 
o tym dobrze spedytorzy, a 
jednak nie dostarczają nam 
w odpowiednim terminie de­
klaracji podjęcia. Jak w ta­
kich warunkach możemy 
wśród setek partii towaru od 
naleźć właściwy ładunek, opi 
sać i przygotować go do za­
brania na statek? Brak doku

mentów powoduje przerwy w 
pracy brygad i opóźnia zała­
dunek statku... Sprawdźcie 
zresztą sami...

Zagłębiliśmy się w studio­
wanie dokumentów ładunko 
wych na motorowiec „War­
szawa". Wynikało z nich, że 
na skutek niedostarczenia 
na czas deklaracji podjęcia 
nastąpiła w dniu 22 kwietnia 
br. 4-godzinna zwłoka w roz­
poczęciu załadunku statku 
(ładownia nr 5).

— A przecież spedytor — 
wyjaśniał tow. Kucza — mógł 
przygotować na czas dekłara 
cję na podstawie cargo-listy, 
którą ustalono już 17 kwiet­
nia, a więc 5 dni przed roz­
poczęciem załadunku. Do 
dziś'— mimo że statek już od 
tygodnia stoi w porcie — 
brak nam jest deklaracji pod 
jęcia na 53 partie towaru.

Podobne trudności na sku­
tek braku dokumentów wy­
stąpiły również w obsłudze

— Towarzysze z redakcji' Tym artykułem  rozpo­
czynam swą pracą korespondenta, O ile  ocenicie ją 
pozytywnie, p rzy jm ijc ie  mnie do swego grona — tym i 
słowami poprzedził tow. HENRYK KEYHA, kores­
pondent koła ZMP na motorowe*'' „Generał 'Walter", 
swój a rtyku ł noszący ty tu ł „T y lko  po warszawsku". 
Z radością przyjm ujem y, tow. Keyha, Wasz a rtyku ł 
mówiący o przesztaunku. w którym  w yróżn ili się 
młodzi marynarze. Z radością przyjm ujem y Was do 
n iew ie lk ie j, lecz stale rosnącej rodziny naszych ko­
respondentów marynarskich.

T y l k o  p o  „ w a r s z a w s k a “

Y -  A U .A ! Y — P ila !"... N ie 
są obc-e te  słowa naszym 

m arynarzom  Słyszą je  n ie raz  w 
lu k u  łado w n i podczas prze ładun 
ków  w po rtach  arabskich  czy 
też in d y js k ic h . ’T ym  przec iąg łym  
o k rzyk ie m  dopom agają sobie ro  
b o tn icy  portowa p rzy  podnosze­
n iu  c iężarów , zdani je d yn ie  na 
siłę  w łasnych rąk.

T ym  razem je dn ak  słowa „Y  — 
a lla "  n ie pada iy  z ust ro b o tn i­
kó w  po rtow ych . S tatek przecież 
zna jd ow a ł się na pe łnym  mo­
rzu ... Te giosy ro zb rzm ie w a ły  'V 
łado w n i n r  1, gdy m łodzieżowe 
b rygady  robocze z pok ładu  i ho­
te lu  re a lizow a ły  sw ó j czyn.

Nasi koledzy r.a apel dowódz­
tw a  s ta tku  p ie rw s i zg łos ili się 
ochotn iczo do pracy.

— Trzeba przesztauować pa r­
t ie  d ro b n icy  — cebulę oraz 
sk rzyn ie  z ładow n i na tw endeck, 
by  w y k lu czyć  m ożliw ości n ie ­
bezpieczeństwa przechy łów  i 
przesunięcia się ładu nku  — po­
w iedz ia ł kap itan  M ostow ik .

Nasi „W a U e ro w cy" zna ją  już  
dobrze s k u tk i przesunięć się ła ­
du nku . Każdemu p rzypom n ia ła  
się groźna ch w ila  z u b ie g łe j po­
dróży. k iedy  to  w  czasie silnego 
sz to rm u na P a cy fiku  200 ton  
su ró w k i -p o ło ż y ło "  s ta tek  na 
lew ą bu rtę  — 200 ton su rów k i, 
k tó ra  załoga m ze trym o w a ", 
c lio tn lczo  w m orzu, b,y w y ró w ­
nać stateczność sta tku , zapew nić

bezpieczeństwo ła d u n ku  i  lu d z i.
T a k  w ięc bogatsi poprzedn im  

dośw iadczeniem  pod b ys try m  
ok iem  i  w y tra w n ą  ręką  sekre­
ta rza  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j tow . 
K ras ińsk iego  p rzys tą p iliśm y  do 
przesztaunku. U w ija li się ko le ­
dzy: Z ie liń s k i, B ezpa lski, K o k o ­
szą, K ubaska — u w ija l i  się 
wszyscy, praca szła ochoczo, ro ­
bota „p a li ła  się“  w  rękach. N ic  
w  ty m  dziwnego. P rzecież co 
d ru g i z m łodzieżow ców  to  p rzo­
d o w n ik  lu b  w y różn iony  za do­
brą pracę w  soc ja lis tycznym  
w spó łzaw odn ic tw ie

W cale też n ie  zrzedła m ina  
naszym ch łopakom , k ie d y  na 
dn ie  łado w n i ukazała się o lb m y - • 
m ia pó ito ra tono w a skrzyn ia .

— I z  n ią  dam y sobie radę — 
zapew nia li tow . K ras ińsk iego — 
„sam a p ó jd z ie ".

P ow oli na p rę ży ły  się s tropy, 
zachrzęszczały s izalow e l in y  ■ 
S krzyn ia  ruszy ła . W olno do gó­
ry . jeszcze do gó ry , trochę  w ię ­
cej w  lew o — w reszcie stanęła 
na m iędzypoktadzie, Z le kka  od 
sapnięto, z luzow ano s tropy. Te­
raz pozostawała najcięższa do 
w ykona n ia  praca, przesunięcie 
skrzyn i-ko losa . P o d ło ży li żelazne 
ru ry  pod sk rzyn ię  i  jazda... 
Y -  a lla ! Y  — a lla !. .." , ale 
skrzyni n ie  można b y ło  ruszyć. 
N ić pomagało to a rabskie  za­
k lę c ie “ .

W tedy to ko l. K ubaska w pad ł

na d o w c ip n y  i  w eso ły  pom ys ł 
zagadując ko legów :

— A  może ta k  sk rzyn ię  ru ­
szym y po warszawsku? P rzyn ieś 
cle w ięc  dodatkow e dw a łom y.

P ow tórzono operację . — R rra - 
zem ko ledzy, rrrazem , uw aga! 
Hej s iup ! I  O dz iw o ! S k rzyn ia  
ruszy ła ! O strożnie us taw iono  ia  
w  kącie  ładow n i. P racę w ykoć 
nano. K o lega Kubaska z zado­
w o len iem  spoglądał na owoc 
p racy i  po k le pu ją c  po u fn ie  ch ro  
powate deski sk rzyn i-o lb rzym a  
pow iedz ia ł:

— Ja w am  m ów ię , ch łopak i, 
gdy n ie  możecie dać rady, to  
sp róbu jc ie  ty lk o  po warszaw sku.

H e n ry k  K eyha  
K orespondent

Widzieliśmy nędzę 
ludu egipskiego

W C ZASIE  osta tn iego re jsu  
załoga „O lsz tyn a “  odw iedzi 

ia  p o r ty  B e jru t  i  A leksand rię . 
W  je d n ym  z n ich , a m ianow ic ie  
w  A le ksa n d rii załoga naszego 
s ta tku  o trzym a ła  od tam te jszych  
w isdz  pozw olen ie  w y jśc ia  na 
ląd. S ym patia  ludności eg ipsk ie j 
je s t po naszej s tron ie . N atom iast 
rząd tego państwa n ie  chce, aby 
ludność spo tyka ła  się z m a ryna ­
rza m i w o ln ych  narodów .

O sta tn io  przeprow adzono w 
Egipcie  „ re fo rm ę  ro ln a " . Piszę 
o n ie j w  cudzysłow ie, bo w  n i­
czym  n ie  zm ien iła  ona położenia 
chłopa eg ipskiego O bszarnikom , 
k tó rz y  dotychczas posiadali w iek  
szość u p ra w n e j z iem i, pozosta­
w iono w  da lszym  ciągu 100-h ek- 
ta row e  obszary. Za pozostałą zie 
m ię  o trz y m a li on i czeki państwo 
we k tó re  lo k u ją  w  rn-zemvi>e 
K to  je d n a k  ponosi c iężary z t y ­
tu łu  odszkodowań w ypłacanych 
obszarnikom ? N a tu ra ln ie  eg ipski 
ch iop , obarczony z te j ra c ji  o- 
g ro m n ym i poda tkam i.

A  ja k  ten  ch łop  gospodaruje? 
T ru d n o  naw et w  to  uw ierzyć. 
Narzędzie jego p racy  to  d re w ­
n iana  socha n iczym  n ie  różniąca

się od te j,  ja k ą  spo tykam y u 
nas ty lk o  w  m uzeum.

N ie lep ie j je s t ludnośc i m ie j­
sk ie j. Po w y jś c iu  za b ram ę po r­
tow ą obstępu je  p rzybysza tłu m  
tu b y lcó w , o fia ru ją c y c h  swoje 
u s ług i p rzew odn ika  za k i lk a  pia 
s trów . Idąc da le j spoglądam y na 
ciem ne, b rudne  u lice  i  dzieci 
baw iące się w  rynsztokach . P ra ­
w ie  na każdym  rogu  u lic  w id z i 
się tźw . pucybu ta  w  w ie k u  od 
p ię c iu  do dz iew ięc iu  la t.

W  czasie w iz y ty  naszego posła 
p y ta liśm y , dlaczego ta k  dużo 
dzieci wałęsa się po u lic y . Od­
pow iedz ia ł nam, że w  Egipcie 
dużo dzieci p ra cu je  w  przedsię­
b io rs tw ach, ja ko  tan ia  s iła  robo­
cza. N a tu ra ln ie  za op ła tą  t r z y ­
k ro tn ie  m nie jszą, n iż  dorosłego 
człow ieka . P racu ją  one bez ja ­
k ie jk o lw ie k  op ie k i do 14 godzin 
na dobę. W yko rzys tu ją  w ięc  każ 
dą okazję , aby uciec przed ro ­
botą ponad ich  s iły .

Chcę nadm ien ić , że w ie le  
eg ipsk ich  ro dz in  je s t bez dachu 
nad g łow ą. Nędza ludnośc i spo­
w odow ana jes t og rom nym  bez­
robociem . Dwa i  pó ł m ilio n a  łu ­
dź5 je s t bez p racy.

P atrząc na ta k ie  i  podobne 
ob razy z życia w  państw ach ka­
p ita lis tyczn ych , z ty m  większą 
dum ą i  m iłośc ią  m y ś lim y  o' na­
szej b u du jące j soc ja lizm  O jczyź­
nie, W k tó re j coraz le p ie j i  szćzę 
s tiw ie j ż y ją  ludz ie  pracy.

J. k ! j . k .

parowca „Astrachan“. 27 
kwietnia br, brak było na 
tę jednostkę 244 deklaracji 
podjęcia, mimo że statek 
wszedł do portu już 24 kwiet 
nia br. i miał zakończyć za­
ładunek 30 kwietnia br.

Nieterminowe przygotowa­
nie dokumentów ładunko­
wych doprowadza również 
niekiedy do niekorzystnych 
zmian w sztauplanie. Bywa 
że lekkie konstrukcje stalo­
we, które planowano załado 
wać na pokład, składa się do 
ładowni. Rzecz jasna, że przy 
takich wypadkach trudno 
mówić o właściwym wyko­
rzystaniu ładowności statku.

Robotnicy z portu gdań­
skiego, jak i gdyńskiego kry 
tycznie oceniają przygotowa 
nie dokumentów przeładun­
kowych.

Niejednokrotnie sygnalizo­
wali oni o wynikającym stąd 
marnotrawstwie czasu. Jako 
gospodarze portu mają pra­
wo wymagać, aby robota pa­
pierkowa nie hamowała ob­
sługi statków i nie obniżała 
ich zarobków. JP.

I konkurs statkowych 
zesiełów zakończony
Występ marynarzy z rao 

torowca „Batory“ zakoń­
czył eliminacyjne występy 
statkowych zespołów świet 
licowych. Komisja konkur 
sowa w skład której wcho 
dzą przedstawiciele apara­
tu KO i Rady Zakładowej 
PLO, Robotniczego Domu 
Kultury ZPG i redakcji 
Ster“ przyznała I  miejsce 

marynarzom z motorowca 
.PIAST“. W dalszej kolej­

ności idą zespoły ze stat­
ków: „Kiliński", „Batory“, 
„Mikołaj Rej“, „General 
Bem“, „Curie Skłodow­
ska“.

Szczegółowe omówienie 
wyników konkursu oraz 
wykaz nagród zamieścimy 
w następnym numerze
naszego pisma. (m)

cych tę samą wydajność, jed 
na pracuje bez wypadków, a 
druga nie potrafi się ich u- 
strzec?

Jesteśmy na motorowcu 
„Czech“.

— Hej tam, nie przecho­
dzić pod hiwem — dolatuje 
mnie gromki głos.

Odruchowo zadzieram gło­
wę do góry i zmykam czym 
prędzej. Z bezpiecznego już 
miejsca szukam opiekuna. To 
na pewno sygnalista. Okazu- 

, je się jednak, że nie.
— Przestraszyłem Was, co? 

Widzicie, nie wolno się nie­
potrzebnie narażać — tłuma 
czy mi sztauer Alfons Lewan 
dowski.

Wdaję się z nim w rozmo­
wę.

Jest on grupowym społecz­
nym inspektorem pracy w 
brygadzie nr 58. Brygada ta 
nie miała ani jednego wypad 
ku od 3 lat. Szczęściarze, co?

Macie tylko trochę racji 
nazywając nas szczęściarza­
mi — wyjaśnia inspektor. — 
Zdziwiliście się, jak na Was 
krzyknąłem, kiedy przecho­
dziliście pod zawieszonym ła 
dunkiem, prawda? U nas w 
brygadzie pilnuje i przestrze 
ga jeden drugiego. Zanim roz 
poczniemy robotę sprawdza­
my, czy wszystko jest w po­
rządku. A  badamy skrupu­

la tn ie  sprzęt, miejsce pracy, 
narzędzia...

— Widzicie — ciągnął mój 
rozmówca — dziś ja mam za 
bezpieczyć należyte warunki 
BHP na statku. Nasz mi. bry 
gadzista czyni to samo na lą 
dzie.

Już nie nazywam sztaue- 
rów z brygady nr 58 szczę­
ściarzami. Wiem, że przodu­
jące miejsce we wspóizawod 
nictwie BHP zdobyli sobie 
dzięki rzetelnej i stałej pra­
cy nad sobą. Dzięki temu, że 
mł. brygadzista Teofil Szlach 
ciltowski dobrze organizuje 
pracę i opiekuje się brygadą. 
Dzięki temu, że Alfons Le­
wandowski codziennie przed 
przystąpieniem do pracy po­
ucza swoich współtowarzyszy 
o sposobach unikania j zapo 
biegania wypadkom. Dzięki 
temu, że mąż zaufania Józef 
Patoka i organizator grupy 
partyjnej Mieczysław Młodzi 
kowski dbają o podnoszenie 
świadomości politycznej w 
brygadzie. Dzięki temu, że ta 
cy starzy robotnicy jak M i­
cha! Kiechowicz i Antoni For 
man przekazują swoje do­
świadczenia młodym sztaue- 
rom.

Tam gdzie brak codzien­
nej pracy wychowawczej, 
tam krzewi się wypadko­
wość.

Możemy to w całej pełni 
wykazać na przykładzie bry­
gady nr 71 z wydziału II . 
W ciągu Zaledwie I  kwarta­
łu br. zapisała ona na swym 
koncie aż 6 wypadków, któ­
re pociągnęły za sobą czaso­
wą niezdolność do pracy 6 
robotników i utratę 969 robo 
czogodzin. .

Oto jak dochodziło do nie­
szczęścia.

Kazimierz Borowski samo­
wolnie uruchomił wózek elek 
tryęzny, zostawiony chwilo­
wo bez dozoru. W wyniku 
zderzenia złamał nogę. Syl­
wester Wiśniewski doznał po 
tłuczenia prawej nogi na sku 
tek obsunięcia się beli pa­
pieru. W podobny sposób ule 
gli wypadkowi Józef Nadol- 
ski w ładowni statku „Suri- 
kow“, Edward Wojtowicz w 
wagonie przy załadunku 
garbnika i pozostali.

Czym wytłumaczyć wypad 
kowość w pracy brygady?

Sztauerzy z brygady nr 71 
samokrytycznie przyznają, że 
na 6 zaistniałych wypadków, 
5 zostało spowodowanych ich 
własną nieuwagą. Ale skąd 
ta nieuwaga, ta lekkomyśl­
ność u robotników, którzy 
chcą pracować i którzy wyko 
nują normę w 155 proc.? Nie 
trudno było i na to znaleźć 
odpowiedź. Brygada jest po 
prostu niezorganizowana. Je.i 
pracą kieruje dorywczo mł. 
brygadzista Michał Sudoł. 
Jest on dobrym robotnikiem, 
ale nie umie dogadać się z 
ludźmi, a pracę wychowaw­
czą zastępuje komenderowa­
niem. Nie ma w brygadzie 
grupy związkowej. Sztauerzy 
z tej brygady to młodzi chłop 
cy, w większości ZMP-owcy. 
Kierownictwo przyjmując 
ich do pracy nie zatroszczyło 
się o to, aby umożliwić im 
odbycie stażu w brygadzie 
szkoleniowej, w której nowo 
przyjęci przyswoiliby sobie 
prawidłowe i bezpieczne me­
tody pracy w porcie. Oto 
fakty, które również odegra­
ły wcale niepoślednią rolę' w 
stanie naszpikowanej wypad 
kami pracy brygady.

Przeglądając materiały, na 
tknąłem się na sprawozdani 
za marzec br. o stanie BHP 
w wydziale I I .  Nie było w 
tym sprawozdaniu ani jed­
nej wzmianki o wypadkowo­
ści w brygadzie nr 71, mimo 
że właśnie w tym miesiącu 
aż 3 ludzi z tej brygady ule­
gło wypadkom. Istnieją za­
tem podstawy by twierdzić, 
że nie tylko kierownictwo 
wydziału, ale i inspektor pra 
cy Józef Szymkowiak, jak 
również przewodniczący ko­
misji BHP Stefan Latański 
za mało interesują się wa­
runkami pracy w  wydziale.

Czy może być w naszym 
ustroju coś ważniejszego niż 
życie i zdrowie człowieka? 
Nie. Dlatego trzeba w więk­
szej niż dotychczas mierze 
zwalczać beztroskę w tej dzie 
dżinie. Trzeba zainteresować 
robotników sprawami ochro­
ny pracy, popularyzując osią 
gnięcia bezawaryjnie pracu­
jących zespołów i wciągnąć 
ich do aktywnego udziału w  
rozwiązywaniu napotyka­
nych trudności. Zadanie to 
powinien stawiać sobie na co 
dzień każdy działacz związ­
kowy, partyjny i  gospodar­
czy.

J. PAŁKIEW ICZ

Ich odpowiedź

B rygada l i r  13 2 p o rtu  gdańskiego p rzy  w y ła d u n ku  Siedzi 
7. parow ca „R ik k e  Skou“ . Nasz fo to re p o rte r ou.

tow arzyszom  w p racy, lecz czas stracony na n iezw ło­
cznie nadrob ią. W ypow iedź b rygadz is ty  2.amieszc am y na s ir . 2,

7 AŁOGA odcinka ekspor
AJtu drewna w porcie edań 

skim podjęła liczne zobowią 
zania dla uczczenia święta 
klasy robotniczej. Zaciągnię 
to 80 wart 1-majowych. 
Wszystkie brygady podnio­
sły wydajność pracy.

Jedną z przodujących Jest 
brygada Józefa Drankiewi- 
cza, która w I  kwartale br. 
zajęła pierwsze miejsce. W
Czynie 1-majowym pracując 
przy załadunku statku „Go- 
plo“ wykonywała ona śred­
nio 219 proc normy, za­
oszczędzając 103 statkogo- 
dzin.

Do takich osiągnięć nie do 
chodzi się szybko, trzeba je 
zdobyć sumienną j wytrwa­
ła pracą. Wskaźnik wykona 
nu normy przez brygadę 
Frankiewicza wynosił w stv 
c-niu 173.1 proc., w lutym 
z ś 174,6 proc.

W tym czasie nieco lepsze 
ciągnięcia miała brygada 
I n a  Gitlera.

Miesiąc marzec miał roz- 
si tygnąć, która z nich zn- 
Sfanie przodującą.

Kiedy Józef Drankiewicz 
dowiedział się, że jego bry­
gada może — o ile zwiększy 
wydajność pracy — zdobyć 
pierwsze miejsce, nic nie od 
powiedział... Dopiero z koń­
cem miesięca przyszła odpo 
wiedź od całej brygady: 198 
proc. wykonanej normy.

Wyniki te osiągnięto dzię­
ki temu, że pracę wykony­
wał zwarty kolektyw, w któ 
rym nie było ludzi spóźnia­
jących się, czy nie przycho­
dzących do pracy.

Portowcy wiedzą, że tylko 
wspólny wysiłek produkcyj 
ny może przyczynić się do 
podniesienia stopy życiowej. 
Świadczą o tym słowa męża 
zaufania Franciszka Błażyń- 
skiego: Widzimy, że wraz ze 
słowami P artii idą czyny. 
Mamy kolejną obniżkę cen, 
która znacznie podnosi nasza 
w arunki bytowe. Dlatego 
my, robotnicy, będziemy z 
jeszcze większym zapałem 
przekraczali zadania produłc 
cymę. przyczyniając się do 
dalszego wzrostu dobrobytu 
naszego społeczeństwa.

H. K.
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1 pierwszych rejsów statku „Kopernik
P IERWSZĄ podróż stat- T NTACZE.J nieco wygląda "ba będzie trochę pobiegać, Szustak, zaczęli się wysuwać k ilkunastu kolejnych te rm i- 

ku „Kopernik“ zapo- sprawa z „lądowego“  zanim znajdzie się w inowaj nasi młodzieżowcy. W ga- nach odbył się o godzinie
czątkowało zobowiązanie za punktu widzenia. W stycz- 
łogi maszynowej: „.Wszyst- n iu br. przed wyjazdem 
kie prace gwarancyjne w y- statku w  następną z kolei 

 ̂ konamy we własnym zakre- podróż, odbyła się narada 
*'Ssie. Nie dopuścimy do ani produkcyjna, na które j oma statku z Gdyni, przestojem 
■ jednego dnia przestoju“ . Jest w ialiśm y nasze zadania pla w  Santos i  Buenos Aire: 

rzeczą ogólnie wiadomą, ’ że nowe oraz możliwości ich

cę. zetce ściennej po jaw iły  --się, 00,17. W związku z tym
Nie zraziła również zało- , wykonane przez I I  oficera bunkrowanie zaczęliśmy do 

gi pechowo zaczęta podróż Twarowskiego, portre ty piero o godzinie 8 rano i 
n r 4 opóźniona wyjściem trzech młodzieżowców — zakończyliśmy o godzinie 8

przodowników — Pszkita, po południu. Dopiero potem 
Gajewskiego i Kocemby. przeholowano nas na nabrze 

Wszystkie w ys iłk i załogi że Rumuńskie, co zajęło dal
“  ła

w  morze.

gdzie tra filiśm y na serię
każdy nowowybudowany realizacji. I  tu  spotkała nas świąt karnawałowych. Stanę by ły  w ynik iem  dużej św ia- sze 4 godziriy. Załoga by
statek w pierwszych dniach niespodzianka. Okazuje się. liśm y wobec poważnego pro domości. Na statku czuło^ się więc okrągłe 36 godzin na
swego „istn ienia“ , wymaga że statek „Kopernik“ wcale błemu nadrobienia zaległoś- kierowniczą rolę organiza- nogach i  to w  przeddzień
specjalnie czułej opieki ze nie istnieje, ja k  to powie- ci i wykonania planu kw ar c ji party jne j. wyjazdu

dział w  swym przemowie- talnego.
n iu tow. Radwan: „...jedyny Możemy się ograniczyć do
statek, k tó ry  w  ogólnym ru  niezbędnego zapasu wody, a . olcuł
chu zobowiązaniowym nie resztę dobierze się w porcie cy każdego statku składają Unrzytom nim v

bunkrowania t j .  w  Dakarze się w ys iłk i całego zespołu, ‘
— m ów ił kapitan Olszewski, a więc biura, zaopatrzenia.

strony załogi.
Motorowiec „Kopernik“ 

rozpoczął . swą służbę dwa 
miesiące wcześniej niż pla­
nowano. Równolegle też roz 
począł się dla załogi okres 
realizowania zobowiązań. W 
pierwszym miesiącu przepra 
ćowąno przy robotach gwa­
rancyjnych 676 godzin, w 
drugim  — 850, w trzecim — 
617, w czwartym — 766, w 
p iątym  — 731 i 646 w  szó­
stym. Żadną praca w tym  
czasie nie została zlecona 
warsztatom stoczniowym. 
Jednocześnie do kw ietn ia 
b r wykonano 60 proc. prac 
wymaganych dla przygoto­
wania statku do rocznej kia 
sy.

A teraz sięgnijmy „za ku-_ 
lisy tych danych. Każda j 
praca, choćby najdokładniej 
zaplanowana, może być za- 
giożona, o ile nie wciągnie 
się w . nią wszystkich moż­
liw ych  rezerw i jeżeli brak 
będzie świadomości i kolek­
tywnego wysiłku. I  tu  z 
w ie lką pomocą przyszły 
clwa pierwsze zobowiązania. 
Jedno z nich dla uczczenia 
I I  Zjazdu obejmowało 2733 
roboczogodzin, z których za 
łoga pokładowa „wygospo­
darowała“ 108 roboczogo­
dzin, załoga maszynowa 141 
i  dział hotelowy, k tó ry  w y­
konał szereg prac konserwa 
cyjnych i pomógł załodze p o  
kładowej w budowie kora lu 
dla ładunku skór.

Drugie zobowiązanie podję 
to z te j samej okazji. Ze 
względu na opóźnione wyjś 
cie z Gdyni załoga posta­
now iła skrócić o dwie doby 
czas postoju w  A n tw erp ii i 
czas przelotu Gdynia — San 
tos oraz wykonać w skróco­
nym  term inie planowane 
prace na podróż docelowa 
tzn. do Santos. Zobowiąza­
nia zrealizowano w  pełni.

^  TERAZ jeszcze raz o m ają duży
„  • naszych kolegach z ą- na kompleksowy sy_

stem oszczędzania, bo o ile

dał o sobie znaku życia“ . 
Nastąpiła chwila konster

nacji... Przedmiotem ogólne- Pozwoli to  nam zabrać pei- 
go zainteresowania załogi na partię garbnika w  ilości
stali się oficer KO. przewód 
niczący rady i  radiooficer. 
Jeden z nich musiał tu  „na

500 ton.

maklerów, dysponentów itd. 
N iektóre dzia ły naszej admi 
n is trac ji mają poniekąd utar

„Kopernik“ wyszedł zała- tą opinią na statkach. Na-

sobie, ile 
w kładu pracy wymaga skro 
cenie postoju lub zwiększe­
nie szybkości, choćby o' dzie 
siątą część m ili, to z d ru ­
giej strony, nie zapominaj-

dowany i wykorzystany do zywamy r ~  2' IZ \  my, że nieuzasadnione prze­
je ys ry  trzym ywanie statku o 12 go

ralić“ . Zaszło nieporozumie ostatnich granic. Plan kw a r okólników, które w  zależnoś ,
1 . '  ____ A l ______i  „  X „ i  A l „  4 r \ r \  vv> r \ ‘A  i  x x r n ć r » i e t o  f l r m x r v f * hnie lub określmy to ściśle — 

idkaś niedbałość. Poruszony 
tym i słowami radiooficer po 
biegł po kopię telegramu i 
wręczył ją  tow. Radwanowi 
do przeczytania Do nas ta­
k i telegram nie doszedł — 
bron ił się — był - jednakże 
wyraźnie zmieszany. O trzy­
m ał odpowiedź, z którą  trze

talny. podobnie jak  poprzed 
ni. wykonaliśmy z nadwyż­
ka.

W codziennej walce o 
plan zaczęły się kształto­
wać nowe sylwetki ludzi, 
wśród których na czołowe 
miejsce, obok doświadczo­
nych przodowników pracy dn iu  15 stycznia 54 r. na go 
jak  tow. tow. Sciepura i dzinę 8 rano „verholen“ , po

ci od m ożliwości s ta tkow ych . P o tra fi zniszczyć c-Py
mogą być w m nie jszym  lub —  “  * 2 ^  
w iększym  stopniu realizo- ” a rty jnych i

"  Uwagi nasze zamkniemy związkowyeb d^maya sie sta 
małą h is to ry jką  „verholeno ulepszania obsług, stat
wa“  z ostatniego postoju w w  porc‘e‘
Gdańsku. Zamówiony w  OEZEGOWSKI

Korespondent

Z ta k ic h  p rz y ja c ió ł m o ż n a  b y ć  d u m n y m
PA TR O N A T nad załogą nasze- m in . (wybaczcie, że po trzebo- 

go m otorow ca „P ia s t“  spra- w a liśm y  aż ta k  w ie lk ie g o  bodź- 
w u ją  g ó rn icy  z ko p a ln i o te j sa- ca) obudzić zam arłą 
m e j nazwie. Od ro k u  ju ż  pom ię- k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ą, na w ią - 
dzy obu załogam i toczy się w  zać z w am i „p ia s tow scy  m a ryna - 
m iarę  ożyw iona korespondencja, rze“  łączność i  poświęcać w am  
Piszę „ w  m ia rę “ , gdyż jeszcze jedną naszą • audyc ję  w  przee ią- 
do lu tego b r  m arynarze  z „P ia -  gu k w a r ta łu “ , 
sta“  w ie d li w  n ie j p rym . A  gó r­
nicy? — spytacie. N a jle p ie j po- N ie  trzeba n ic  dodawać. TJcz- 
in fo rm u je  was o ty m  l is t  prze- c iw ie  p rz yzn a li się gó rn icy

S TA LIN O G R Ó D . Jesteśmy na rego astrologusa b rząka jąc  na 
I  etapie naszej podróży. K ró t p rzedz iw nym  ins trum enc ie  m u - 

w ym ian ę  ka w iz y ta  w  Zarządzie G łów nym  zycznym  tzw . „ry b o d ż w ię k u  
Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ikó w  stanow iącym  m a js te rsz tyk  ciesn 
celem  om ów ien ia  ro zk ła du  zajęć K A R W A T A  i  znanym  je d yn ie  
.....m a- załodze „P ia s ta “  opow iedzia ł aw yc ieczkow ych , bo przecież m a­
ryn arze  oprócz odw iedz in  u za- 
lo g i ko p a ln i m a ją  w ys tąp ić  w  
stud io  ra d ia  sta linogrodzkiego. 
gdzie n a g ra ją  k i lk a  sw oich p io ­
senek. Potem  czeka ich  jeszcze 

kop a ln iuiujv. vv uc i/j r— — sr —     1 o-------------w - ,
siany m arynarzom  w  d ru g ie j po- zan iedba liśm y naszą p rzy ja źń  w ystęp przed załogą
łow ię  lu tego b r. C zytam y w  n im : ale to  się ju ź  n ie pow tó rzy . I  „P ia s t“ . O 15 samoeht
— „D ro d z y  m arynarze, od czasu n ie po w tó rzy ło  się. T ym  ba r- czeka ły przed s tud iem  l  po je - 
k ie d y  przesta liście nam w raz z dz ie j, że dw ie  korespondujące
serdecznym  pozdrow ien iem  wasz ze sobą załog i sp o tka ły  Sie
b iu le tyn  s ta tko w y  u p łyn ę ło  ju ż  w reszcie. S ta ło się to  w  ostn t-
w ie le  czasu. P osła liście  nam  5 n ich  dn ia ch  m arca b r. I  o ty m
lip c a  ub. r.. w  d n iu  zdobycia  w łaśn ie  spo tkan iu , o k i lk u  m i-
sztandaru przechodniego za I I  łych , n iezapom nianych dn iach
kw a rta ł, p iękną  audyc ję  na ia -  chcę w am  opow iedzieć, 
lach e te ru. N ie  zapom nie liście  o

raczej odśpiew ał h is to rię  ch rz tu  
m orskiego, ja k i  osta tn io  n o w i­
cjusze -  m arynarze  przeszli na 

* ró w n ik u .

D L A  m a ryna rzy  dużą niespo­
dz ianką i  a tra k c ją  b y ł w y ­

stęp zespołu kop a ln i „P ia s t-*. Lu 
do.we pieśn i i tańce śląskie w

D e le g a c i  Z Z P Ż  
n a  I U  K o n g r e s  o p o w i a d a j ą

Delegaci ZZ  G ó rn ikó w : K a z im ie rz  K ozde j i Lech K o b y liń s k i 
w  rozm ow ie z d e le g a ta m i ZZ P ra c o w n ik ó w  Ż eg lug i: Czesła­
wem P ie trzak iem , Czesławem G łu c h e m , M arianem  Żo łdak iem  

i  Zdzis ław em  M ackiew iczem .
7  ŚRÓD 1500 delegatów, którzy zasiedli w  w ie lk ie j

rięcia i  w y ty ­
czyć nowe zadania związkom zawodowym wW sali AWF, by podsumować osiągnięcia i wyty-1 J i  ty- ,

nas w  d n iu  naszego górniczego 
św ięta. Z o k a z ji w yb o ró w  na­
szej Rady Zak ładow e j o trzym a­
liśm y  od was też pozdrow ien ia . 
Jak na tom iast m y  odw dzięczy­
liśm y  się W am za pamięć? Od­
powiedź n ie  je s t wesoła. P am ię­
ta liśm y  o was, ale n ie  um ie liśm y

W  przeddzień w y ja zd u  nasi ma 
ryn a rze  d o w ie dz ie li się ze szpalt 
gazet codziennych o w ie lk im  
sukcesie sw ych p rz y ja c ió ł — 
dz ie lne j za łog i ko p a ln i „P ia s t" ,  
k tó ra  jedna  z p ie rw szych  w y k o ­
na ła p rzed te rm ino w o  zadania 
p lanu  I  k w a rta łu . D ługo  w  noc

się jakoś zabrać, aby w y ra z ić  to czy ły  się w  pociągu rozm ow y 
w am  k ilk a  słów  podzięk i, opo- na tem at p ra cy  i  życ ia  g ó rń i- 
w iedzieć o sw ym  życ iu  i  p racy. ków . Nasi m a rynarze  zastana- 
L iczne zobow iązania d la  uczczę- w ia l i  się, ja k i  zawód jest. t ru d ­
n ią  I I  Z jazdu  P ZP R  pode)m ow a- 'n ie jszy  — ic h  czy też ta m tych . . 
nę w  ca łym  k ra ju  ro zb u d z iły  w  O dpow iedź je d n a k  d a li sooie der 
nas postanow ienie. W  po d ję tych  '«piero w  drodze p o w ro tn e j. Jaką? 
zobow iązaniach po s tano w iliśm y Napiszem y, ale- za chw ilę .

„Nie dopuścimy do przestoju 
ani jednego statku i wagonu“
7  T A K IM  zobowiązaniem zastawy. Obaj wchodzimy czasowych u styku zmian, 

załoga portu gdyńskie- na dźwig pływający. Pow>e Wszystkie brygady w ydzia-
go rozpoczęła tegoroczną 
kampanię przeładunków zbo 
ża. Dotrzymanie złożonego 
przyrzeczenia nie jest łatwe. 
Statki ze zbożem przycho­
dzą bowiem nierównom ier­
nie i  niekiedy stoi ich k ilka  
w  porcie w oczekiwaniu na 
wyładunek. A  czas ucieka...

wa na nim  czerwony pro_ 
porczyk w a rty  kongresowej. 
, Americana“ jest w końco­
wej fazie w y ładunku . Pnie­
my się po drabinie na w y­
soką burtę statku. Cztery

łu* podjęły zobowiązanie 
przekazywania pracy „na 
chodzie". Podniosła się w y­
dajność. Wzrosło tempo wy 
ładunku. Wzmogło się ono 
jeszcze z chw ilą podjęcia

ssaki ciągną zboże z dwóch przez załogę zobowiązań dla
ładowni.

— Redaktorze, gdy
Trzeba umieć n im  racjonal- ^grubsza obejrzeliście, jax

robota idzie — mówi b ry ­
gadzista — powiem wam.

wagonów więcej niż przed­
tem.

nie gospodarować...
— Jak dotąd wyprzedza­

m y czas — mówi tow. Pa­
weł Kosicki, k tó ry  k ieru je 
wyładunkiem  statków zbożo 
•wych w  wydziale IV . Zało­
gi elewatorów ja k  również 
oddelegowane z innych w y­
działów brygady robocze da wagonów i podstawianie pu 
ją  ze siebie wszystko, aby stych. Robił to parowóz,, ale 
wykonać podięte zobowiaza trw ało  to za długo. Z robi- 
r ,jp ' i: my usprawnienie. Zamiast

uczczenia I I I  Kongresu 
już Związków Zawodowych. 

Dzięki ich realizacji grupa 
n r 107/52 pracująca pod k ie ­
runkiem  brygadzisty Fran-

jak im i sposobami doszliśmy ciszka Garncarezyka i  mł. 
do tego. że ładujemy do 14 brygadzisty Andrzeja Leśne

go uzyskała 216 proc. nor­
m y przy w yładunku statku

D źw ig  p ły w a ją c y  n r  E p rzy  pracy

Dużo czasu zabierało nam „Kingsbridge“. Inna grupa 
odciąganie naładowanych nr 109/ZRZ z brygadzistami

Andrzejem Koniecznym i 
Stanisławem Jagodą w yko­
nała normę w  320 proc.

K ierownictw o wydziału 
szczegółowo analizuje w yn i­
k i osiągane w przeładunku. 
Tow. Kosicki widzi dalsze 
możliwości zwiększenia zdol 
ności przepustowej elewato­
ra pływającego przez użycie 
szerszej ru ry  doprowadzają 
cej zboże z elewatora do 
wagonu. Wykonanie te j ru ­
ry  jest już na ukończeniu.

Można znaleźć więcej przy 
kiadów na to, że załoga w y­
działu IV  dokłada poważ­
nych w ysiłków, aby coraz 
lepie j wywiązywać się ze

porc ie

Idę na libe ry jsk i parowiec parowozu używamy teraz swych zadań. Świadczą o 
„Am ericana“ , ' wyładow ują- wm dy elewatora^ jako pod- tym  obsłużone przed te rm i- 
cy pod elewatorem p ływ a- ciągarki wagonów. Dzięki nem ^ a tk i:  „K ingsbridge“ , 
jącym. Pracuje tam bryga- szybszej podstawce moglis- .O liw ia “  i  inne
da n r 108 a pod kierunkiem  my ładować na zmianę 4 -  ’ ”  .
brygadzisty tow. Antoniego wagony więcej. Zachęciło to — Nie ty lko  me dopuści- 
Biernacika. Po drodze liczę do szukania innych spo ¡-ny ¿Jq przestojów —-  posta- 
zasypane zbożem wagony, sobów usprawnienia P1̂  ^  nawiają robotnicy — ale 
Toct inh a Ho kobra zm'3 dunku. lYIaiisymihari K la tt . .
ifp o z o s te io  jeszcze P /2 go- nauczył swoich współtowa- f> °P ^z  stałe usprawnianie 
dżiny W ynika z tego, że la izyszy lepiej manipulować organizacji pracy przyspie- 
dują o 14 wagonów na zmia ssakami w ładowni. Pełny- ęzymy obsługę statków 
ne więcej niż dwa tygodnie mi ruram i płynie obecnie przyniesiemy naszej gospo- 
temu. Brawo! zboze Przez elewator... Qarce w p lyw y uzyskar)e

Brygadzistę znaiduję w Duży w pływ  na zwiększę- ¿¡]speczili 
jednym z wagonów. Pomaga nie wydajności miało rów -
■współtowarzyszom zakładać nież wyelim inowanie strat IPCz.

M arynarze z m o torow ca „P ia s t“  tow . S tr ib  i  Z a lesk i w  ro z ­
m ow ie  z g ó rn ikam i.

dz ie tny do Lę dz in  do ko p a ln i, a w yko n a n iu  gó rn icze j m łodzieży 
teraz szybko do stud ia , bo cza- zosta ły  z en tuz jazm em  p rzy ję te  
su pozostało n iew ie le .

O j s trem ow an i b y l i  troszeczkę 
nasi m arynarze  przekroczyw szy 
próg stud ia. A le  p iosenk i w y ­
p a d ły  na ogół dobrze. W pra w ­
dzie k i lk a  razy trzeba b y to  n ie ­
k tó re  fra g m e n ty  pow tarzać ale 
— całość uda ła  się w yśm ien ic ie .

przez ch łopców  z „P ia s ta “ .
Potem  na  w spó lnym  w ieczo rku  

wesoło b a w ili się m arynarze  
gó rn icy . D w o ili i  t r o i l i  się nasi 
m arynarze. B o  to  z m łodzieżą 
trzeba potańczyć, ze s ta rszym i 
pogadać ta k  po gospodarsku, o- 
pow iedzieć o re jsach, o naszej 
floc ie , o tę tn iących  życ iem  po r­
tach, ó w rażen iach  z k ra jó w  ka-

Szybko m kn ie  au tokar. Jedzie- 
m y  na oko ło  przez N ow e T ych y .
R adyka ln ie  zm ien ia  się z każ­
d ym  n iem a l dn iem  ob licze nasze 
go starego Śląska. Szybko w cie­
la ją  się w  życ ie  lu d u  śląskiego p ita lis tyczn ych ... 
s łow a w yrzeczone przez P a rtię  
w  p ie rw szych dn iach  is tn ien ia  
naszej ludo w e j o jczyzny. Nowe 
T ych y  i  w ie le  in n y c h  rosnących 
now ych  m iast i  os ied li g ó rn i­
czych — jasnych , obszernych do­
m ów, w yposażonych we w szelk ie  
w ygody m ieszkań to  na jlepszy 
dowód, że n ie  rzu cam y słów  na 
w ia tr , n ie  da jem y przyrzeczeń

i

K ró tk ie  b y !y  te  d n i spędzone 
w śród  ś ląsk ich „p ie ro n ó w “  — 
ska rż y li się w  drodze pow ro tne ! 
„p ia s to w c y “ . P ozna liśm y jedn ak  
życie  i  pracę gó rn ika . C iężk i to  
zawód. Teraz po zw iedzen iu  ko ­
pa ln i, k tó re  nastąp iło  w  osta t­
n im  d n iu  poby tu , m o g li ju ż  tak 
powiedzieć. 5 godzin spędzonych

pisanych kreda na w odzie , lecz pod ziem ią , w ę d ró w k i po oeie- 
' ' ka jących  wodą pokładach wśród 

ciem ności ledw ie  rozśw ie tlonych
tw o rzym y , b u du jem y p raw dz i­
w ie  nowe życie cz łow ieka  p ra ­
cy. C iężko b y ło  hieraz, lecz w ą tły m św ia te łk ie m  ka rb ido -
świadomość, że to  d la  siebie, d la  w y c h  lam pek, p rzekona ły  m a ry - 
sw ych, dodaje s ił. na rzy  z „P ia s ta “  o c ię żk ie j, od-

. . . .  pow iedz ia lne j pracy gó rn ika . O 
O n o w ym  życ iu  ^ b ra c i g ó rn i-  códzi enn ym  tru d z ie  ta k ic h  o£iar- 

.. n y c il j udzj  ja k  sz tyga rzy: JA N
U R B A Ń C Z Y K , W IL H E L M  K O E - 
K O S Z K A , A U G U S TY N  B U LA , 
g ó rn icy  L U D W IK  S TO LAR C ZY K , 
TO M A SZ P O LK O , A N T O N I K U ­
B IC A , R O M A N  B U S E K  w yra b ia

|  Polspe, znalazła się grupa delegatów Związku Zawo- |  
t  doWego Pracowników Żeglugi.
t  Posłuchajmy, jakie wnioski nasunęły się delega- t
♦ tow i PLO kpt. Czesławowi Głuchowi po wysłuchaniu ♦ 
i  przemówienia towarzysza Bieruta i  sprawozdania t
:  c r z z .
|  — Słów towarzysza B ieruta — mówi kpt. Głuch |
|  — słuchałem, w  w ie lk im  skupieniu i  dokładnie ana- i  
t  lizowałem wskazania, które starałem się od razu do- j  
j  stosować do naszego terenu, do pracy naszego związ- ♦
|  ku na statkach.

Poza sprawami produkcyjnym i jako zagadnienie i
♦ pierwszoplanowe uważam sprawę czujności wobec ♦ 
t  wroga. Dla nas, pracujących w  bezpośrednim styku |  
{ ze światem kapitalistycznym , zagadnienie to jest i  
|  szczególnie ważne. X właśnie do związku zawodowe- t  
1 go należy pod kierownictwem  P a rtii praca polityczna $ 
|  nad uodpornieniem załogi przed wrogim i wpływam i. *

Każda, chociażby najdrobniejsza chęć szkodzenia nam i  
musi być z miejsca zniweczona. Dotychczas związek i  

. niedostatecznie zajmował się tym  zagadnieniem. To- f  
j  warzysz B ierut mówiąc o czujności specjalnie zwró- t 
|  c ii się do związkowców, którzy stanowią w ielką po- t 
[ moc w  realizacji zadań nakreślonych przez Partię. ;

Drugie ważne zagadnienie to sprawa autorytetu i  
f związku na statkach.

Dotychczas w większości wypadków związek by ł i  
I traktąwany na statku po macoszemu. Wina leży tu 
I  p o  d w ó c h  s tro n a c h :, k ie r o w n ic tw a  i o rg a n iz a c j i  p a r -  
» ty jne j, a wreszcie U samego związku. K ierownictwo 
|  nie dostrzegało związku, wiele organizacji partyjnych $ 
t  zamiast rozw ijać in ic ja tyw ę związku i  kierować nim, |  
|  próbowało często zastępować go, załatw iając samemu i  
|  sprawy.- Jestem przekonany, że teraz po uchwalę KO : 
I  i  Kongresie stan ten u legnie , dużej zmianie na lepsze. ;

T OWARZYSZ Zdzisław Mackiewicz jest I I I  o fi- |  
cerem na motorowcu „San“. Specjalnie in tere- ♦ 

sują go sprawy produkcyjne. Z zapałem mówi o ob- ♦ 
niżce kosztów własnych i  prowadzących do tego spo- J 
sobach. |

— Jeśli chodzi o oszczędność paliwa, smarów i  i  
różnych m ateriałów jako jedną z dróg obniżki kosz- i  
tów  — to uważam, że związek zawodowy ma tu  w ie l- i  
kie pole do popisu. Dużo już zrobiliśm y w  te j dzie- ♦ 
dżinie, ale to jeszcze nie jest kres naszych możliwoś- ♦ 

i  ci. Np. na w ie lu  statkach norma na paliwo jest n ie- j  
|  zgodna z faktycznym  zużyciem przez'maszynę; Jed- t  
f  nak rady oddziałowe, nie w ystąpiły o rew izję norm, |  
♦ zadowalając się pozornymi sukcesami, a nie dającymi j  
{ często rzeczywistych oszczędności.
!  O braku troski o . człowieka, o przechodzeniu nad |  
j  jego potrzebami do porządku dziennego przez naszą ♦ 
t  radę zakładową świadczy zbyt powolne remontowa- j  
J nie mieszkań dla m arynarzy w  Szczecinie. Poważnym i  
|  niedociągnięciem jest również zaniechanie kontro li } 
i  stanu BHP na statkach PŻM. Na szczęście nie było $ 
!  ostatnio poważniejszego wypadku, ale bezpieczeństwo ♦ 
♦ pracy to przecież niezmiernie ważne zagadnienie.
♦ i i i  Kongres zwraca na te sprawy szczególną uwa- |  
♦ gę i  nie będę daleki od prawdy, jeśli powiem, że w $ 
♦ pracy naszego związku nastąpi n iewątpliw ie znaczna ♦ 

poprawa i stanie się on prawdziwym łącznikiem Par- t
czej m ó w i i  św ie tlica  w  daw ­
n ym  zapad łym  kącie  Lędzinach, 
gdzie dziś częstym  gościem iest. 
k in o  objazdowe, gdzie p rzy je ż ­
dża ją e k ip y  a rtys tyczne  i  gdzie 
d a li w ystęp m arynarze  z „P ias
ta “ . Rzęsiste braw a d ługo n ie  j acy ’oci  130—180 proc. no rm y, 
m ilk ły .  W serdecznych choc k ro t  Wsp ó ln y  tru d , w spólna w a lka  o
ł r i n h  c ł r m r i j / i L  r l T i o l r n H r a l i  O A r t l  I — _ * . ,  , ___i k ic h  słow ach d z ięko w a li górn 
c y  sw ym  p rzy ja c io ło m  m a ryn a ­
rzom  za bogaty program . Weso­
ła  piosenka, hum or, pe łna treśc i
ko n fe ra n s je rka  — opow iedz ia ły  G Ó R EC KICH , NYCHOW , SZU- 
im  o życ iu  i  p racy  nowego n la ry - y in .A S O W  i  in n ych  sp raw iła , ze

p lan  w ie lu  ty c h  c ichych  boha­
te rów  naszej w ie lk ie j o fensyw y 
o popraw ę w a ru n kó w  b y tu  lu d z i 
p racy, w ie lu  ty c h  I)  l  G A JÓ W ,

narza naszej f lo ty . D la m łodz ie ­
ży i  dz ieciaków , k tó ry c h  n ie  bra 
k io  w  dużej sa li — g ó rn icy  p rzy  
b y li z ro dz inam i — w ie lk ą  sen­
sacją b y ła  pieśń -  opowieść o 
chrzc ie  m orsk im . K o l. Z A L E S ­
K I  w ys tęp u jący  tu  w  r o l i  sta-

lcopaln ia „P ia s t“  da je  dziś w ie l­
k i p lo n  na dobę. Z  ta k ic h  
p rz y ja c ió ł mogą być du m n i 
nasi m arynarze  i., im  dorów nać 
trzeba.

Z . M.

t i i  z szerokimi rzeszami pracujących.
(mak)

Marynarze z „Mickiewicza“ 
osgczętlza ą dewszv

ZA ŁO G A  naszego s ta tku  w  cza­
siesie posto ju  w  G dyn i pod ję ła  

na naradzie p ro d u k c y jn e j szereg 
cennych zobowiązań, k tó ry c h  
rea lizac ja  p rzyn ies ie  naszej gos­
podarce na rodow ej poważne osz­
czędności dewiz.

Obok zobowiązań oszczędzania 
w ody i  m a te ria łó w  konserw a­
cy jn y c h  na pok ładz ie  oraz pa­
liw a  i  sm arów  w  maszynie, po-

Załoga motorowca „Elbląg“  zwiedza nasze huty
PA TR O N A T nad naszym  sta t- H u ta  im . F e liksa  D zie rżyńsk ie - 

k ie m  sp raw u je  hu ta  „Sosno- go to  bardzo duży ob ie k t, d ła ­
w iec“ . K o rzys ta jąc  z dłuższego te 8o dop ie ro  po 51 godzinach. “ \ mnłlicrriY nOW finZ P,'.posto ju  na stoczn i zorganizow a­
liś m y  w yc ieczkę  do te j h u ty .

Gospodarze p rz y ję l i  nas b a r­
dzo serdecznie. A b y  n ie  tra c ić  
czasu ud a liśm y się n iezw łoczn ie  
z p rzedstaw ic ie lam i ra dy  zakła­
dow ej i  d y re k to re m  naczelnym  
do h u ty  Im . F e liksa  D z ie rżyń ­
skiego, gdzie zapoznaliśm y się 
z procesem p ro d u k c ji s ta li. W ie­
lu  z nas po raz p ie rw szy w i­
dzia ło , ja k  pow sta je  szyna ko ­
le jow a  czy też ko ło  wagonu. 
K ie ro w n ik  każdego dz ia łu  objaś 
n i& ł nam sposób pracy  w szyst­
k ic h  m echanizm ów.

w ę d ró w k i m og liśm y powiedzieć, 
że cośko lw ie k  w id z ie liśm y .

Po obiedzie, k tó r y  u p ły n ą ł w 
n ie zw yk le  serdecznej a tm os fe ­
rze, ud a liśm y się na zw iedzanie 
h u ty  „S osnow iec“ . W  każ­
dym  dzia le  b y liś m y  w ita n i przez 
p rzodow n ików  p racy, ta k ic h  ja k  
Z yg m un t Jedynak — delegat na 
I I  Z jazd , Józef Z a ja rz  — odzna­
czony z ło tym  kbzyżem zasług i i  
Józef L izak .

N acze lny in ż y n ie r h u ty  to w a ­
rzyszy ł nam przez ca ły  czas za­
poznając dok ładn ie  z p rodukc ją .

W esoło i  p rzy je m n ie  spędziliś­
m y w ieczór, urządzony przez 
ZM P-ow ców  z h u ty . Celem w ie ­
czo rn icy  b y ło  zb liżen ie  h u tn ik ó w  
do za łog i i  naw iązanie  ściślejszej 
w spó łp racy. T rzęba przyznać, że 
cel osiągnięto. W czasie sp o tka ­
n ia  w ym ie n ia liśm y  swe dośw iad­
czenia z pracy zaw odow ej i  spo­
łecznej, d z ie liliśm y  się uw agam i 
i  spostrzeżeniam i. N aw iąza liśm y 
z zarządem ZM P  ko n ta k t, dz ięk i 
k tó re m u  będziem y się starać in ­
fo rm ow ać h u tn ik ó w  o naszych 
sukcesach i  dow iadyw ać się o 
coraz to  no w ych  zdobyczac’ 
p o lsk ich  h u tn ikó w .

M . Ożarowski
Korespondent

stanow iono także przygotow ać 
dw ie  ładow n ie  pod załadunek 
skór, t j .  w ybudow ać kora le .

Poniew aż większość załog i na­
szego s ta tku  n ie * m ia ła  — ja k  
się to  m ów i — po jęc ia  o tego 
ro dza ju  budow ie, trzeba by ło  
szczegółowo om ów ić p ian  p racy. 
W messie załog i pok ładow e j 
w ieczorem  bardzo często można 
b y ło  spotkać liczne  g rono m a­
ry n a rzy  w raz z a u to ry te te m  od 
„d rze w a “  — cieślą to w . K ru ­
szewskim , k tó ry  pouczał o tech 
n icznych  szczegółach zaplano­
w ane j ro bo ty .

D n i podróży m ija ły , sta tek z 
dn ia  na dz ień  zb liża ł się do 
Buenos A ires.

Już na k ilk a  d n i przed p rzy ­
byc iem  do p o rtu  w yko n a liśm y  
pod fach ow ym  okiem  c ieś li po­
trzebną ilość e lem entów  ko n ­
s tru k c ji.  K ie d y  w szystko by ło  
ju ż  gotowe, p rzys tą p iliśm y  do 
zam ocowania ich  w ładow niach. 
W szyscy w o ln i od s łużby s tanę li 
do p racy. Praca okazała się 
cięższa an iże li przypuszczaliśm y. 
A le  o fia rność załogi p rzyn ios ła  
oczekiwane re zu lta ty  K ora le  zo­
s ta ły  w ykonane  w  te rm in ie , a 
nasz sta tek zaoszczędził poważ­
ną sumę dewiz.

S tan is ław  Nowak’ 
K orespondent
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NA SALI OBRAD
I I /  IE LK Ą  salę Akademii 
’  '  Wychowania Fizycznego 
w  Warszawie, w której przed 
dwoma miesiącami obrado­
wał I I  Zjazd PZPR, zapełni­
li delegaci związków zawodo 
wych i zaproszeni goście.

Delegaci są zgrupowani 
według przynależności związ 
kowej. Na wielu piersiach 
widnieją wysokie odznacze­
nia państwowe i odznaki 
przodowników i racjonaliza­
torów. Polski świat pracy po 
wierzył zaszczyt reprezento­
wania go na I I I  Kongresie 
najlepszym, wypróbowanym 
i  najbardziej zasłużonym to­
warzyszom.

Ze wszystkich stron kraju  
zjechali się przedstawiciele 
wielomilionowych rzesz 
związkowców, aby w świetle 
nauk I I  Zjazdu Partii oce­
nić dorobek naszego ruchu 
zawodowego na przestrzeni 
5 lat, dzielących nas od I I  
Kongresu, aby opracować 
plan walki o dokonanie za­
sadniczego zwrotu na lepsze 
w  całej działalności związ­
kowej.

,.Obradom naszego kongre 
sn — stwierdza Bronisław 
Marks, otwierając obrady — 
będą przyświecać uchwały I I  
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, który 
wypracował jasny i bojowy 
program walki o dalszy 
wzrost stopy życiowej nasze­
go narodu, o dalszy wzrost 
siły naszej ludowej Ojczyz­
ny“.

W chwili, gdy mówca ogła 
sza obrady Kongresu za 
otwarte, wszyscy zgromadze­
ni wstają z miejsc. Roz­
brzmiewają słowa „Między­
narodówki“. Ten hymn rewo 
lucyjny śpiewają delegaci, 
przedstawiciele KC PZPR i 
przedstawiciele i-ządu. Śpie­
wają w różnych językach 
goście, przybyli Z różnych 
stron świata. Uczucia obec­
nych na Kongresie wyraża 
wielki napis, biegnący

W Płocku zwodowano
barkę pełnomorską
-I1 .ŁO C K IE  Stocznie Rze- 

' czne mają już wyrobio 
ną opinię.dzięki punktual­
nym i bezbrakowym do­
stawom konstrukcji stalo­
wych dla huty im. L E N I­
NA. 24 kwietnia br. stocz­
nia odniosia nowy sukces 
— zwodowano nowowybu- 
dowaną barkę. Jest to peł­
nomorska barka drobnico­
wa, która może pomieścić 
400 ton ładunku.

Tym większe jest osiąg­
nięcie płockich stoczniow­
ców, że ten typ barki bu­
dowany był po raz pierw­
szy w  naszych stoczniach 
rzecznych, a mimo to zaio- 
ga potrafiła o 6 dni skró­
cić zaplanowany termin 
Stało się to przede wszyst­
kim dzięki wykonaniu zo­
bowiązań podjętych na 
cześć I I  Zjazdu Partii i 1 
Maja, które przyczyniły się 
do wzrostu wydajności pra 
cy. Najbardziej ofiarnie pra 
cowali przy budowie kadlu 
ba barki kotlarz ALEK­
SANDER ŻÓŁTOWSKI, 
staffty konstruktor W ŁA­
DYSŁAW ORZECHOW­
SKI, mistrz działu kadłubo 
wego BOLESŁAW LE­
WANDOW SKI oraz spa 
wacz JÓZEF ZAŁĘSKI, 
który przez cały okres pra 
cy osiągał ponad 200 proc 
normy.

W odow anie kadłuba to 
pierwszy etap budowy. O- 
becnie płoccy stoczniowcy 
przystąp ili do prac w ypo­
sażeniowych.

wzdłuż sali: „Naprzód do 
walki o dobrobyt, pokój i so­
cjalizm!“.
IM  A  wszystkich twarzach 
 ̂ ’  maluje się skupienie i u- 

waga, gdy przemawia towa­
rzysz Bolesław Bierut. 
„Nasze związki zawodowe są 
zarówno najbardziej maso­
wą transmisją idei i hasei 
naszej partii, jak i potężną 
dźwignią wyzwalającą i or­
ganizującą w konkretnych 
formach twórczą energię 
mas“ — mówi towarzysz 
Bierut. „Związki zawodowe 
są szkołą najbardziej wydaj­
nego wytwarzania dóbr w 
imię budownictwa socjali­
stycznego, są szkołą rządze­
nia państwem ; wszystkimi 
jego ogniwami, są szkolą wy 
chowania mas, podnoszenia 
ich świadomości klasowej i 
narodowej, ich poziomu kul­
turalnego i socjalistycznej 
moralności, są dźwignią 
kształtowania nowego czło­
wieka — człowieka epoki 
socjalizmu“.

Raz po raz zrywa się bu­
rza oklasków. Zebrani żywo 
reagują na każde wskazanie 
towarzysza Bieruta. Przyjmą 
ją je z nieugiętą wolą wpro­
wadzenia w życie.

Gdy towarzysz Bierut skoń 
czył swoje, przemówienie 
huczne oklaski przerodziły 
się w potężną manifestację 
na cześć Partii i  jej Komite­
tu Centralnego.
D  ÓWNIEŻ w skupieniu słu 

cha ją delegaci referatu 
sprawozdawczego CRZZ, wy­
głoszonego przez tow. W. Klo- 
siewicza, żywo oklaskując 
ważniejsze momenty prze­
mówienia. Referat porusza 
istotne, najbardziej palące 
sprawy życia związkowego.

Z zainteresowaniem i uzna 
niem słuchają goście zagra­
niczni tłumaczonego na róż­
ne języki referatu. Nic dziw­
nego. We Francji. Włoszech, 
Anglii czy Austrii, zrzeszo­
ne w Światowej Federacji 
związki zawodowe walczą 
pod przewodem komuni­
stycznych i robotniczych 
partii o te zdobycze, które 
w Polsce Ludowej są już 
udziałem mas pracujących. 
Dziś u nas toczy się wałka 
o pełne wykorzystanie środ­
ków, przeznaczonych na po­
lepszenie warunków życia, 
a tam toczy się walka o pod 
stawowe prawa demokratycz 
ne, walka przeciwko polity­
ce nędzy i  bezrobocia.

„O dobrobyt, pokój i socja­
lizm“ — oto cel, który wy­
zwala wszystkię nasze siły, 
oto cel, który jednoczy na­
szych delegatów z delegata­
mi klasy robotniczej krajów  
całego świata.

Niejednokrotnie w  toku ob 
rad delegaci dawali wyraz 
swym braterskim uczuciom 
solidarności z klasą robotni­
czą wszystkich krajów.

Gdy na trybunę wchodzi 
sekretarz generalny ŚFZZ 
tow. L. Sailiant zrywa się 
na sali burza oklasków, prze 
rywanych okrzykami na 
cześć ŚFZZ i solidarności 
międzynarodowego ruchu 
związkowego. Ta nuta wystę 
puje też w  przemówieniu po­
witalnym tow. Sailiant. Hu­
raganem oklasków przyjmu­
je sala słowa mówcy, żę gra­
nica na Odrze i Nysie „jest 
granicą pokoju i bezpieczeń­
stwa dla Was, Polaków, po­
dobnie jak dla wszystkich na 
rodów Europy i całego świa­
ta“.

W tej chwili delegaci jesz­
cze raz uświadamiają sobie, 
że w obronie nienaruszalnoś­
ci naszej zachodniej granicy 

stoi razem z nami 80 milio­

nów związkowców różnych 
krajów.

Braterskie pozdrowienia 
przekazane polskim związ­
kowcom i całemu narodowi 
przez sekretarza WCSPS 
tow. Fiodora Karcewa w 
imieniu związkowców ra­
dzieckich wywołują gorące, 
serdeczne owacje, które zmie 
niają się w prawdziwą ma­
nifestację na cześć Związku 
Radzieckiego, radzieckiej kła 
sy robotniczej i jej wielkiej 
partii.

Również gorąco przyjęli de 
legaci wystąpienie tow. Sun 
Kang, kierownika delegacji 
chińskiej.
W  DYSKUSJI zabierali 
ł '  głos zarówno przedsta­

wiciele instancji związko­
wych jak i przewodniczący 
rad zakładowych, robotnicy j 
przedstawiciele świata nau­
ki. partyjni i bezpartyjni. 
Dyskusja podkreśliła niero­
zerwalną więź między I I  
Zjazdem PZPR j I I I  Kon­
gresem Zw. Zaw. W wystą­
pieniach bowiem zawarty 
był zasadniczy, bardzo sil­
ny akcent: mówcy nawiązy­
wali do nauki i wytycznych 
I I  Zjazdu Partii i rozwijali 
je na konkretnych przykła­
dach codziennej pracy związ 
kowej.

Szeroki był wachlarz te­
matyczny wypowiedzi. Po­
ruszano zagadnienia współza 
wodnictwa pracy, zmniejsza­
nia kosztów własnych, walki 
o jakość produkcji, troski o 
pełne zaspokajanie potrzeb 
bytowych i kulturalnych lu­
dzi pracy. Z trybuny Kongre 
su padały również głosy, 
śmiało i rzeczowo krytyku­
jące własne braki i błędy, 
instancji związkowych i ad­
ministracji.

Realizacja każdego zada­
nia, czy to w  dziedzinie ob­
niżki kosztów własnych cży 
rozwijania współzawodni­
ctwa pracy lub też wykorzy­
stywania środków na zaspo­
kajanie potrzeb ludzi pracy 
— wymaga ulepszenia stylu 
pracy instancji związkowych, 
a przede wszystkim ściślej­
szego powiązania ich z zakła 
dowymi organizacjami związ 
kowymi i pilniejszego wsłu­
chiwania się W głosy mas 

p  O DYSKUSJI zabie- 
ra również głos kapi­

tan statku „Lewant“ — 
Czesław Głuch. W imieniu 
pracowników morza po­
zdrawia on Kongres. Wzra­
sta napięcie na sali, gdy tow. 
Głuch mówi z oburzeniem o 
bezprawnym zatrzymaniu 
przez czangkaiszekowskich 
korsarzy z Taiwanu, działa­
jących na rozkaz imperia­
listów amerykańskich, pol­
skiego statku „Praca“ i jego 
załogi. Mówca zwraca się do 
przedstawicieli ŚFZZ i do 
obecnych na obradach przed 
stawicieli zagranicznych or­
ganizacji związkowych, aby 
poparli jeszcze raz żądanie 
zwrotu statku i  załogi. Po­
wiało tchem internacjona­
lizmu. Zebrani manifestują 
gorąco na cześć solidarności 
mas pracujących całego świa 
ta w walce o przyjazne i po­
kojowe współżycie narodów, 
w walce, przeciwko prowo­
kacjom i łamaniu prawa 
przez podżegaczy wojennych.

„Zapewniam was, że my, 
marynarze Polski Ludowej 
nie boimy się pogróżek 
Czang Kai-szeka, mister Dul 
lesa czy mister Eisenhowera 
i będziemy nadał pływać po 
morzach dla celów pokojo­
wych, dla umacniania solidar 
ności międzynarodowej, dla 
budowy socjalizmu“ — koń­
czy tow. Głuch wśród nie­
milknącej owacji.
Q  MAJA. Ostatnie posie- 
^  dzenie I I I  Kongresu. De 
legaci jednogłośnie przyjmu­
ją tekst Apelu Kongresu do 
wszystkich ludzi pracy w 
Polsce. Potężnym śpiewem 
„Międzynarodówki“ kończą 
się obrady I I I  Kongresu. De­
legaci opuszczają salę obrad 
z nieugiętą wolą, że przenio­
są w masy dorobek kongre­
sowy, że w codziennej pracy 
będą konsekwentnie wcielać 
go w życie.

Nowy statek  szkolny

Zbieramy plony nasze! pracy
p  A M IĘTA M  — było to 

przecież nie tak dawno 
— jak po pierwszej częś­
ciowej obniżce cen wpadła 
na mnie sąsiadka z tzw. 
„buzią“. — Cóż to, nie moż­
na było uprzedzić, że cukier 
potanieje. Pracujecie w ga­
zecie, to na pewno wiedzie-, 
liście. O ja nieszczęśliwa! 
Właśnie kupiłam 25 kg cu­
kru, bo mówili, że podroże­
je, że go w ogóle nie będzie.

Pierwsza obniżka cen za­
skoczyła prawie wszystkich, 
zwłaszcza tych, którzy wie­
rzyli kolporterom zagranicz­
nych plotek. Ale drugiej 
oczekiwali nawet ci, którzy 
dawniej myśleli raz tak, a 
raz inaczej.

Z entuzjazmem przyjęli ro 
botnicy pierwszą wiadomość 
o kolejnej obniżce cen, Tym 
entuzjastyczniej, im bardziej 
zdawali sobie sprawę, że to 
ich trud, ich świadomy wy­
siłek, podniesienie przez nich 
wydajności, pracy, przekra­
czanie planów umożliwiło tę 
obniżkę.

Radośnie powitali obniżkę 
cen pracownicy żeglugi: ma­
rynarz e, p o ri& w y .. żeglarze, 
stoczniowcy, wodniacy. Otrzy 
rńaliśmy wiele listów na ten 
temat. Oto co pisze jeden z 
naszych koresoondentów 
Władysław Pawlikowski ze 
stoczni w Tczewie.

Po zebraniu, na którym  
omawialiśmy program obcho 
du pierwszomajowego, chcie 
liśm y się już rozejść, gdy 
zatrzymał nas k ierow nik  
stoczni. — Poczekajcie, po­
słuchamy dziennika rad io­
wego.

Z głośnika popłynęły sło­
wa o drugiej kole jnej obniż­
ce cen na a rtyku ły  p ie rw ­
szej potrzeby. Stoczniowcom 
rozjaśniły się twarze, zbliża­
l i  się do radioodbiornika, 
aby lepiej słyszeć.

U m ilk ły  słowa płynące z 
oddali, a zaczęli mówić stocz 
niowcy. Dużo m ie li do po­
wiedzenia. M ów ili o p ie rw ­
szej obniżce, ja k  im  u ła tw i­
ła życie, m ów ili o te j nowej, 
że jest większa, a więc jesz 
cze więcej przyniesie im  oso 
bistych korzyści. Robotnicy 
rozchodząc się jeszcze sta­
w a li grupkami, aby razem 
obliczyć, o ile  to stanieje cm 
kier czy ubranie i że za te 
pieniądze będzie można dzia 
dom  kupić czekolady. A naj 
więcej m ów ili o tym, że 
jeszcze lepiej trzeba praco­
wać, aby Partia i Rząd 
mogły znowu obniżyć ceny.

A LE usłyszeć, że tyle a ty 
•‘ Me potanieje masło, a tyle 

buty, to dopiero pół przy­
jemności. Zaczęły się groma 
dzić przed wystawami skle­
pów grupki ludzi — prze­
ważały naturalnie kobiety
— z zadowoleniem ogląda­
jąc ceny, obliczając własne 
budżety. W efekcie w skle­
pach zwiększył się ruch, a 
ludzie wychodzili z nich 
uśmiechnięci, zadowoleni.

Miałam zamiar kupić pan 
toflę damskie, które koszto­
wały S90 zł — pisze nasz ko 
respondent Eleonora Buto- 
wa z Żeglugi na Odrze.
— Czekałam ty lko  na pobo­
ry. Po obniżce cen pantofle 
te kosztują 570 zł. Zyska­
łam więc 120 zł. Będę mogła 
kupić za nie rękawiczki. 
Komplet damski, który mnie 
również interesował, koszta- 
utai 135 zł i  także potaniał, 
więe za zaoszczędzone pie­

niądze mogę dokupić ro ś  do 
datkowego dla dziecka. To 
jest m ój bezpośredni zysk 
ty lko w tym miesiącu.

Ale czy wielu z nas za­
stanawia się nad innym zy­
skiem. Nad tym, ile pienię­
dzy państwo wydaje na 
przedszkola, żłobki, kolonie, 
z których korzystają nasze 
dzieci, na wczasy pracowni­
cze, z których my sami ko­
rzystamy. A wieś. Dotarły 
tam biblioteki, kina objaz­
dowe. Czy zastanawiamy się 
tak na codzień co daje nam 
nasz ustrój?

Jeśli są jakieś braki, na 
które często narzekamy, to 
wina leży po naszej stronie. 
Gdyby tak każdy z nas nie 
wypuszczał braków — nie 
byłoby na co narzekać. Gdy­
by tak każdy z nas wyko­
nywał sumiennie swoje za­
danie — przyczyniłby się do 
zwiększenia dochodu ogólno­
narodowego. A dochód ten 
pójdzie przecież nie do kie­
szeni bogacza, lecz zostanie 
podzielony między nas, czy 
to w postaci kolejnych zni­
żek, czy w jakiejkolwiek in­
nej formie. Powinniśmy pa­
miętać, że sumienna praca 
jest obowiązkiem względem 
nas samych, a brakorób- 
stwo i bumelanctwo bije po 
kieszeni przede wszystkim 
nas.

Postanówmy więc od dziś 
pracować dobrze 1 sumien­
nie na codzień, a nie tylko 
z okazji wielkiego święta, 
pamiętając, że nasza przy­
szłość zależy od nas samych.

Za najlepsze korespon­
dencje zamieszczone w 
tym numerze nagrody 
książkowe otrzymują: C. 
Orzegowski z PLO, J. Na- 
siędrowicz z portu gdań­
skiego i R. Kocibowski z 
Żeglugi na Odrze.

CMC|i

Oto nagrody u fundow ane przez naszą re dakc ję  d la  uczest­
n ik ó w  kon ku rsu  rozryw kow ego , ogłoszonego w  n-rze  9.

że te rm in  nadsy łan ia  rozw iązań u p ływ a  
z dn iem  31 bm.

n ik ó w  ko n ku ri 
P rzy ; om inam y,

D OPIERO po 4 m iesiącach E k ­
spozytura  R ejonow a Żeg lug i 

na W iś le  w  Bydgoszczy nadesła­
ła  nam  ko n k re tn ą  odpow iedź na 
n o ta tkę  p t. „K u c h n ia  czy św ie t­
lic a “  w  n -rze  23 (69) „S te ru “ . W 
w y ja śn ie n iu  E kspozytu ra  podaje, 
iż  na h /p „W is ła “  przeznaczono 
osobne pom ieszczenia na k u c h ­
n ię  1 św ie tlicę .

*  *  *

ZA R Z Ą D  P o rtu  Szczecin w  w y  
ja śn ie n iu  na n o ta tkę  pt. 

„D laczego“  w  n -rze  6 (75) in fo r ­
m u je  nas, iż  w ysok ie  p rzepały  
na w szystk ich  jednostkach  p ły ­
w a jących  w  okresie  z im ow ym  
1953/54 r. b y ły  spowodowane 
•trudnym i w a ru n ka m i żeg lugow y 
m i. Szczególnie w ysok ie  przepa­
ły  na h o lo w n iku  „Ł o ś “  b y ły  spo 
w odow ane rów n ież nieszczelnoś­
cią pa leniska. U s te rk i te  zostaną 
z likw id o w a n e  w  czasie re m o n tu  
te j jed n o s tk i.

*  *  *

p E N T R A L N Y  Zarząd Żeglugi 
L* Ś ród lądow e j i  S toczni w  od- 

oow iedzi na no ta tkę  w  n-rze  
7 (77) p t. „P ro je k t  do rozpatrze­
n ia “  zaw iadam ia nas, iż  z dn iem  
1 k w ie tn ia  b r. pow o łano w  stocz 
n iach rzecznych ko m ó rk i koszto­
rysowe, k tó re  będą op racow yw a­
ły  w e w łasnym  zakresie d o ku ­
m entac ję  na rem ontow ane je d ­
nostk i.

*  *  *

W Z W IĄ Z K U  z w ierszem  sa­
ty ry c z n y m  w  n-rze  7 (77) 

„S te ru "  p t. „K o z ie ls k i C y ru ii i t “

d y re k c ja  Żeg lug i na Odrze za­
w ia d o m iła  nas, że fry z je ro w i w y  
płacono ju ż  należńe pobory.

*  *  *

GD A Ń S K I U rząd M o rs k i zaw ia 
dam ia, że podwyższono do 

20 z l na dobę s traw ne d la  załóg 
jedn os tek  h yd ro g ra fic zn ych  bę­
dących w  m orzu  (no ta tka  w  
n -rze  5 (75) p t. „10 z ło ty c h  to  za 
m a ło “ ).

*  *  *

Z A R Z Ą D  f>ortu Gdańsk oraz 
po lsk ie  L in ie  Oceaniczne w y  

jaśn ia ją , że tru d n o śc i w  załadun 
ku  s ta tku  „B ia ły s to k “  za is tn ia ły  
na sku te k  n iew ła śc iw e j k o o rd y ­
n a c ji p racy. Nowa um ow a o wza 
jem n e j w spó łp racy z lik w id u je  te 
niedociągnięcia.

*  *  *

Z A R Z Ą D  P o rtu  w  Szczecinie 
.w yjaśn ia , że niezastosowanie 

dotychczas usp raw n ien ia  ob. 
P io tro w sk ie go  nastąp iło  z w in y  
k o m ó rk i w ynalazczości, za co 
w in n i zostana uka ran i. W łącze­
n ie  usp raw n ien ia  do eksp loata­
c j i  nastąp i w  końcu  czerwca br. 

*  *  *

G D Y Ń S K A  Stocznia R em onto­
w a stw ierdza, że zarzu ty  po­

staw ione k o n tro le ro w i dz ia łu  e- 
lek trycznego  ob. M ik la so w i rą 
słuszne. Sprawa ta  je s t obecnie 
p rzedm io tem  za interesow ania ra ­
dy  zakładow ej i  podstaw ow ej 
o rgan iza c ji p a r ty jn e j (no ta tka  w  
n-rze  4(74) p t. „G d y  b ra k  jest 
k o n tro li m ięd zyo p e ra cy jn e j“ ),

K R Z Y Ż Ó W K A  
N adesłał K a ro l K u g le r 

z Bydgoszczy

Poziom o: 1) p o ls k i p o rt ry ­
backi, 3) daw ka, 5) re p u b liką  
w  A m eryce  P łd ., 8) za im ek 
9) p ie rw ia s te k  chem iczny, 13) 
drąg  żelazny, 14) im ię  żeń­
skie, 15) dz ika  kaczka, 16) 
p ta k  w iększy  od strusia , 18) 
stępka okrę tow a, 23) zaim ek, 
24) środek lo ko m o c ji, 25) 
znak, godło, 26) lin a  o k rę to ­
wa.

P ionow o: 1) złoczyńca, 2) 
m ia ra  pow ie rzchn i, 3) b u d y ­
nek, 4) e lem entarne cząstki

p ie rw ia s tkó w  chem ipznych, 6) 
moneta u  R zym ian, 7) lite ra  
(fonetyczn ie), 10) p ra w y  do­
p ły w  W is ły , 11) szczelina, 12) 
in te resan t, 13) cz łow iek  z łych  
p rzym io tó w , 16) pospo lita  roś 
lin a  leśna, 17) zaim ek, 19) 
zrzeszenie, zw iązek, 20) p ie r­
w ias tek  chem iczny, 21) lite ra  
(fonetyczn ie). 22) m ia ra  d łu ­
gości (wspak).

R O Z W IĄ Z A N IE
U K Ł A D A N K I Z  NRU 8(78)
1) szpinak, 2) Torando, 3) 

drzem ka, 4) c ie rp k i, 5) zaw ia­
sy, 6) p rogram , 7) podatek, 
8) kazeina, 9) spira la.

W m arszu do no w ych  zw y­
cięstw  przew odzi nam  P artia .

Za tra fn e  rozw iązan ie  za­
dań nagrody książkow e o trzy  
m u ją : 1) B arba ra  Zem kow a, 
Szczecin, u l. W ojska  P o lsk ie ­
go 138 m . 8, 2) S tanis ław a
Radwańska, Pruszcz, u l. Sa­
dowa lOa, 3) Franciszek K ra w  
czyk, G dyn ia  -  Obłuże, u l. 
Cechowa 2, 4) M a rian  G ra­
b iń sk i, Sopot. u l. Rokossow­
skiego 6, 5) M a ria  K op icka , 
G dyn ia, u l. Św ię to jańska.

K s ią żk i w ysy łam y pocztą.

16 w a rto  vp o m c z y m c
N A S Z A  lite ra tu ra  fachow a z 

zakresu żeg lugi ś ród lądow ej 
wzbogaciła  się o g run to w n e  dzie 
ło  przeznaczone d la  żeglarzy, 
k ie ro w n ik ó w  s ta tków  oraz dla 
p racow n ikó w  s łużby w odne j, a 
także dla słuchaczy w ydz ia łów  
n a w ig a cy jn ych  szkół żeg lugi 
śród lądow ej. P odręczn ik  ten  pt. 
„L O C JA  R ZE C ZN A “ , napisany 
przez Ju lia n a  Lam bora , ukazał 
się nakładem  W yd a w n ic tw  K o ­
m u n ika cy jn ych .

W  poszczególnych rozdzia łach 
a u to r om aw ia szlak żeg low ny, 
jego oznakow anie, oznakow anie 
m orsk ich  szlaków  żeg low nych 
p rzy  u jśc iach  rzek, sygnalizację  
ruchow ą, sygnalizac ję  stanów 
pow odziow ych, w ia tró w  i  rusza­
n ia  lodów , przep isy ru chu  żeg lu­
gowego, pociąg i ho low nicze, m a­

new row an ie  na rzekach, obsługę 
i  u trzym an ie  szlaku żeglownego, 
żeglugę w  okresie z im ow ym , 
wreszcie m apy dróg w odnych i 
dodatkow o m ia ry  i  w ag i stoso­
wane w  żegludze.

Jak w id z im y , zakres ks iążk i 
jest szerszy n iż  go określa  ty tu ł  
..Locja  rzeczna“ . Książka wy­
jaśn ia  w szelk ie  techniczno -  n a ­
w igacy jn e  zagadnienia związane 
z żeglugą i  spławem Na pewno 
będzie dobrą pomocą w  szkole­
n iu  now ych kad r oraz pomocą 
dla starszych żeglarzy i w odn ia ­
ków , pragnących pogłębiać swe 
dotychczasowe w iadom ości w  te j 
dziedzin ie.

K siążka lic z y  ok. 340 stron, 
i lu s tru je  ją  p raw ie 200 rysun 
kó w . (zb).

O F IA R N Y  tru d  stoczn iow ­
ców w yda tn ie  p rzyczyn ia  1 

się do szybkiego ro zw o ju  na­
szej gospodarki m o rsk ie j.

D nia  2 m a ja  załoga G dyń­
sk ie j S toczni R em ontow e j 17 < 
dn i przed zap lanow anym  te r ­
m inem  przekazała uczn iom  » 
szko ły  R ybo łów stw a M orsk ie  i 
go nowoczesny supertraw le r.

Osiągnięcie to ta k  ja k  i  in -  , 
ne n ie  przyszło stoczn iow com  , 
ła tw o  — w  pracy swej napo- t 
ty k a li  na w ie le  tru dno śc i i  ( 
przeszkód.

D la  w ykona n ia  poszczegól­
nych  prac podejm ow ano in - i 
dyw idu a lne  i zb iorow e zobo­
w iązania. S toczn iow cy zaciąg , 
n ę li liczne w a rty  l-m a jo w e .

W re a liza c ji zobowiązań w y  
ró ż n ili się: budow niczy  H E N ­
R Y K  K A W E C K I, brygadzista 
A LO JZ Y  M A L IC K I, stolarze 
FO TE R K A  i  L IL L E , spawacz 1 
TA D E U SZ S W IT A K O W S K I i  < 
w ie lu  innych .

W  radosnym  d n iu  prze jęc ia  ' 
je d n o s tk i na nabrzeżu zgro­
m a dz iły  się t łu m y  m ieszkań­
ców G dyn i oraz uczn iow ie 
szkół m orsk ich .

P rzy  dźw iękach hym nu  na ­
rodowego m in is te r żeg lugi 
tow . M IE C ZY S ŁA W  P O P IEL , 
dokona ł odsłonięcia nazw y ( 
s ta tku . Na ru f ie  w id n ie je  na­
pis JA N  TU R LE  JS KI — 
nazw isko bohaterskiego bo­
jo w n ik a  o Polskę socja lis tycz 
ną, członka K Z M P , k tó ry  zgi 
ną ł z rą k  h itle ro w sk ich  o- 
praw ców .

S tatek s łużyć będzie do 
praktycznego szkolen ia na < 
m orzu m łodych k a d r ryb ac- < 
k ich .

Na zd jęc iu : w id o k  na na - < 
brzeże w  czasie uroczystości. (

e / n n u i a / n r r r

6 maja br. budowniczo­
wie stopnia wodnego na 
Wiśle w  pobliżu huty im. 
Lenina zakończyli wszyst­
kie roboty budowlano-mon 
tażowe oraz próby działa­
nia urządzeń części hy­
drotechnicznej jazu i  ślu­
zy w porcie Nowa Huta. 
W tym  samym dniu no­
wym korytem Wisły prze­
p łyną ł pierwszy statek. Po 
uregulowaniu koryta gór­
nej W isły będą tu  pływać 
wielkie barki.

W Szczecinie otwarto  
hotel dla załóg Żeglugi na 
Odrze. Mieszkańcom hote­
lu zapewniono należyte 
w arunk i socjalno-bytowe 
bowiem do ich dyspozycji 
oddano 2-osobowe, este­
tycznie urządzone pokoje, 
świetlicę, bibliotekę i  salę 
do gier towarzyskich.

W Stoczni Gdańskiej wy  
próbowano do odrdzewia 
n i a kadłubów statków no­
wy środek chemiczny, któ­
ry  rozpuszcza rdzę i  zen- 
drę. Zastosowanie tego 
środka e lim inuje ręczne 
odrdzewianie, zmniejsza 
zużycie m in ii i  przyczynia 
się do uzyskania oszczęd­
ności w robociźnie.

1 Maja otwarto w Do­
lin ie Krzaczastego Młyna 
w O liw ie ogród zoologicz­
ny. Do przyspieszenia ter 
m inu otwarcia ogrodu 
przyczyniła się pomoc spo 
łeczeństwa Wybrzeża, < 
szczególnie młodzieży.

W RDW Toruń z in ic ja  
tyw y koła ZMP powstał 
15-osobowy zespół teatral 
ny, który od początku 
przejawia żywą działal­
ność. Na akademii l-m a  
jow ej wystawiono jedno­
aktówkę A. Lachowicza 
pt. „Wesele Jagny". Zespo­
łem, kieruje tow. Bogumił 
Glaubert.

Przed pół rokiem załoga 
RDW w Torvn 'u  ob'ęla 
szefostwo nad słabo pra- 
"u 'ąrą spółdzielnia .p r o ­
dukcyjną ro Służewie, bzie  
k i pomocy toruńskich wad 
niakórp spółdzielnia wysu­
nęła się do rzędu przodu- 
"ącyr.h w nowiecie alek- 
cand,rowek’ m„
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STER N r 10 (80)

— Znacie tę bajkę?
—  Znamy. Znarhy.
— No to posłuchajcie.
Jest na Odrze holownik o

nazwie wielkiego przemysło­
wego miasta „Gliwice". Do­
brze służył ludziom — cią­
gnął ciężkie bark i wzdłuż 
Odry, przeholowywał w por­
tach p ływający tabor. a gdy 
zbliża ł się do śluzy wesoło 
pohukiw ał jego buczek.

oa jka  nie -  bajka

occoooóococcoccxdooooooÓc

— Otwórzcie, to ja  „G liw i­
ce", ciągnę złom dla śląskich 
hut. •

A le  któregoś dnia odmówił 
posłuszeństwa. Nie, nie dla­
tego, żeby zbuntował się prze 
ciw  ludziom—chętnie im  słu 
żył. Po prostu zepsuł się. Tro 
chę ze starości, trochę z prze 
pracowania. Cóż było robić? 
Rada w  radę i odesłano cho­
rego na kurację d0 stoczni1 ixct n-uicu: fc? an sr.nrzm 
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PISZC PO REDAKCJI
T17 czasie rejsu naszego 
* *  kochanego „P iasta“ , je  

den z kolegów otrzymał 
lis t od żony. O tym  co mu 
zona donosiła, dowiedzie- 
liśmy się nie od razu, łecz 
wypadki, które potem zda 
rzy ły  się, nie dały na sie­
bie długo czekać.

Zrazu pojedynczo, ten i 
ów dow iadywali się o waż 
nej z handlowego punktu  
widzenia — rzeczy.

„W  kra ju  dobrze płacą
za daktyle“ . Usprawnimu 
zaopatrzenie „D e lika te ­
sów . „Frontem  do d a k ty ­
l i “ . Takie i podobne hasła 
towarzyszyły „handlowo“  
usposobionej części załogi, 
kiedy w T u rc ji schodziła 
na ląd.

Ten i ów zaczął kupo­
wać słodki towar. A więc 
ten 20, inny 50, a jeszcze 
inny 100 kg. Zabrało się 
tego około 2 ton.

Niejeden leżąc w  kabi­
nie rob ił dokładne oblicze 
nia, gdzie i za ile  sprzeda, 
co za to kup i i  w  ogóle, 
ja k  słodko będzie można 
żyć po dokonaniu tra n ­
sakcji. Po prostu rozkosz, 
ta k i słodki, pachnący inte  
res.

Jak jednak złudne były  
marzenia, ja k  szybko roz­
w ia ły  się miraże, prze­
konali się w Gdyni. Prze­
konali się, że żona kolegi 
niezbyt dokładnie znała 
chłonność rynku, że dużo 
lepiej jest uczciwie praco­
wać, niż zajmować się wąt 
p liw ym i interesami.

Było to tak. Bezpośred­
nio po dobicili do nabrze­
ża, najbardziej zapalony 
„sprzedawca“ w yniósł dak 
tyle i  w róc ił z hiobową 
wieścią: Wszystko na nic  
Cena na rynku  jest niska, i

opłata celna przewyższa 
cenę dak ty li w „D e lika te ­
sach“ .

Czarna rozpacz padła na 
posiadaczy towaru. Co te­
raz zrobimy, gdzie sprze­
damy i  w ja k i sposób w y  
niesiemy tak duże ilości.? 
Pytań i  wątpliwości było 
wiele.

Cóż było robić? Towar 
popłynął z nami w ko le j­
ny rejs. Wyobraźcie sobie, 
Redaktorze, jaka atmosfe­
ra panowała na „Piaście“ ? 
Można ją  określić słowami 
„słodka aż do obrzydze­
nia“ . Bo to i  pieniądz w y ­
dany i  tow ar leży. A  więc 
bardziej oszczędni nie 
chcąc dopuścić do zniszczę ■ 
nia^ daktyli, postanow ili je  
zjeść. I  jed li, ale czy moż­
na „w b ić  w  krzyże“  50 kg 
daktyli?  Po pierwszym  
dniu b y li wykończeni. Za­
częli zapraszać się do ka­
bin  i  częstować nawza­
jem  słodyczami. Gościn­
ność była naprawdę p ia ­
stowska. A le też niedługo. 
Na każdym kroku, na ko­
rytarzach, w  messach i  
św ietlicy czuć było dak­
tyle.

M imo wszystko, zapas 
nie wyczerpał się. Trzeba 
było wyrzucać zepsute o- 
woce. Wiecie, z jaką roz­
koszą pozbywali się „han  

dlarze" przeklętego towa­
ru? Raz po raz w yskaki­
w a ł któryś na pokład i  pa 
czuszki p iękn ie  szybowały 
do morza, które stało się 
gwarantowanym odbiorcą. 
Ono jedno nie odmówiło 
nabyc\a. Wprawdzie nie 
płaciło i  powiększało stra­
tę, ale uwalniało od k ło ­
potliwego towaru.

No cóż, Redaktorze. Ja 
też zachorowałem na tę 
„dakty low ą gorączkę“ , ale 
jestem już zupełnie w y le ­
czony. Ja i  inni. Czytaliśmy 
w  „Głosie Marynarza“  o 
drugiej, kolejnej obniżce 
cen i  o tym , dzięki czemu 
była ona możliwa. Przeko­
naliśmy się więc, że lepiej 
jest uczciwie pracować, 
aniżeli wdawać się w w ą t­
p liw e interesy.

M ł. mar. JAN  SZPILKA

w Nowej Soli. Przedtem lęka 
rze z działu technicznego Że 
glugi dokładnie obejrzeli pa 
cjenta i  stw ierdzili, że przy­
czyną choroby są słabe fun ­
damenty pod kotłam i. Na 
recepcie napisali, wyremon­
tować je. Szpital w  Nowej 
Soli p rzy ją ł chorego gościn­
nie, a m iejscowi pielęgniarze 
serdecznie się n im  zaopieko­
w ali. K lim a t tamtejszy rów 

, nież sprzyjał choremu holow 
! n ikow i, toteż już po n ied łu- 
; Sim czasie pow rócił do zdro­

wia. Cieszył się ja k  dziecko
—  oto znów w ypłyn ie  na sze 
rokie wody, znów radośnie 
zahuczy buczek, aż echo pój­
dzie daleko, daleko. Jesień 
zeszłego roku była pogodna i 
cicha — do zimy można by 
było przewieźć niejedną to­
nę ładunku.

K iedy wrócę na wody ko­
chane

Budzić będę wodniaków co 
rano
— śpiewał biedaczysko z ra ­
dości. Lecz niestety, k ró t­
ko trw a ła  jego radość. Już, 
już  ■ m ia ł opuścić stocznię, 
gdy nagle wpada listonosz i 
przynosi z W rocławia nową 
receptę:
_ „S tare fundam enty w yrzu­

cić. Wykonać nowe według 
załączonego rysunku“ .

A  no, jak  nowe to nowe — 
powiedzieli w  szpitalu, znów 
w zię li chorego -na stół ope­
racyjny.

Gdy wreszcie wyrzucono 
stare fundam enty i zamonto­
wano nowe, na b iu rku  kie­
row nika szpitala odezwał się 
telefon.

— Halo, tu  dyrekcja W ro­
cław. Czy już wmontowaliś­
cie nowe fundamenty n.a ho­
low n ik  „G liw ice “ ? Tak? Szko 
da. Będziecie musieli przera­
biać je na nowo. I  to na tych 
m iast

— Dosyć dziadku. Przecież 
to straszne.

— Bardzo nam żal tego ho­
lownika.

— Dziadku, czy ta smutna 
historia jest prawdziwa? Bo 
m y nie lub im y nieprawdzi­
wych bajek.

— Niestety, prawdziwa...

J jo oo xyxxxx« -x«K X <X )o rxxxxx»xxxx«3C O O <xxxxxoouo rron ,yoG < jc< «T rr»^x)C ococioooccaxy>

...Centralnyi Zarząd Dróg 
Wodnych nie przydziela 
ZODW w Krakow ie fu n ­
duszy na opłacenie kom i­
s ji rozpatrującej wnioski 
racjonalizatorskie? To „dro  
bne“  przeoczenie spowodo­
wało, że w br. nie rozpa­
trzono jeszcze ani jednego 
wniosku. •

*  *  *

...Dyrekcja OKP w  
Gdańsku nie wykazuje  
większej troski o u ła tw ia ­
nie dojazdu do pracy pra­
cownikom Zarządu Portu 
Gdańsk? Pociąg elektryce 
ny odchodzący z Nowego 
Portu o godz. 15,11 składa 
się ty lko  z 2 wagonów, na 
skutek czego w ielu ludzi 
pozostaje na peronie, nie 
mówiąc już o tym, że w  
pociągu panuje nieopisa­
ny tłok.

i  zy wiecie Czytelnicy 
dokąd obecnie się uda 

jemy? Idziemy do starego 
znajomego „Fotcpiastiko- 
nu“, gdzie przed naszymi 
oczyma przesuwać się bę­
dą różne obrazy. Ale 
bądźcie cierpliwi — bo 
„Fotoplastikon" będzie 
czynny dopiero w następ­
nym numerze „Steru".

A więc do zobaczenia w 
„Fotoplastikonie" w dniu 
1 czerwca 1954 roku.

T e ks ty  oprać. Z . M akow sk '

DRODZY CZYTELN IC Y! ZD Z IW ILIŚ C IE  SIĘ N IE W ĄTP LIW IE , ŻE
W MIEJSCE KO LU M N Y „STER NA SAM O KRYTYKĘ“  ZNAJDUJECIE „W IO -/ 
SENNY K IER M ASZ „STERU“ . REDAKCJA U R ZĄ D Z IŁA  GO PO TO, ABY 
POMOC W U PŁY N N IEN IU  REMANENTÓW BIURO KRACJI, KUMOTERSTWA, 
BR AKU  TRO SKI O CZŁO W IEKA PRACY, BUM ELANCTW A IT P  KTÓRE 
GDZIENIEGDZIE JESZCZE, W ZBYT DUŻYCH ILO ŚCIACH ZALEG AJĄ  
P Ó ŁK I PRZEDSIĘBIORSTW RESORTU ŻEGLUGI, DO W Y KR YC IA  TYCH 
SWEGO RODZAJU „REZERW“  DOFOMOGLI N AM  N ASI KORESPONDENCI 
TOW. TOW. P E LA G IA  OM AZDA, W. K., M A R IA N  RÓŻYNSKI J Z ZYGMUNT 

I PAL D Z IĘ K I k t ó r y m  STOISKA ZOSTAŁY ZAOPATRZONE 
W BOGATY ASORTYMENT „C HO DLIW YCH “ TOWARÓW A  WIEC RAZEM 
UDAJEM Y SIĘ N A  TEREN KIERM ASZU. PO ODEJŚCIU OD KASY R E K LA - 
MACJE W Z G L Ę D N A  W YŁĄC ZNIE NASZA REDAKCJA W  TER M IN IE  30-

C TO IS K O  to jest najobfic ie j zaopatrzone. Sprze­
dawcy nie trudn ią  się reklamowaniem towaru. 

Wiadomo biurokraci. Jeden z nich tzw. kumoter 
z właściwą mu wprawą załatw ia swoich klientów. 
Możemy tu  więc nabyć piękny model kumoterstwa, 
pochodzący z „BM -60“ , na któ rym  pływa żona kpt 
H ieronima Lewandowskiego, zatrudniona rzekomo ja ­
ko marynarz. Pobiera ona pobory, jednak wszelkie 
prace wykonuje za nią załoga. K ierownictw o wie o 
tym , ale właśnie przez kumoterstwo patrzy na to 
przez palce. Do czasu. A  oto na półce oryg ina lny okaz 
b iu rokracji. To nieudolny i ślamazarny załadunek 
h/p „Łada", to 3-dniowe opóźnienie wyjścia w  rejs, 
wreszcie niezałatwienie książeczek wojskowych ' i  
uniemożliwienie załodze wykonania podjętych zobo­
wiązań. Działo się to w  okresie od 1 do 13 kw ietn ia 
Ol. Okaz ten specjalnie polecamy ob. Sworzewiczowi.

Na jednej z półek lęży pompka, które j właśnie p il­
nie potrzebuje załoga holownika „Dobrzyca", stojące­
go bezczynnie w  stoczni „Zacisze". Mimo, iż nawiga­
cja jest już w  pełni, biurokraci nie troszczą się wcale 
o ja k  najszybsze ukończenie rem ontu „Dobrzycy“ .
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isku tym  ujrzycie na j­
nowsze urządzenia, pomy­
sły racjonalizatorskie, jed­

R ZEKO N AN I jesteście że nie ma na składzie no- 
z pewnością, że w sto- woczesnych urządzeń prze 

ładunkowych, ale winę za 
to ponosi dostawca: w y ­
dział techniczny w rocław­
skiej Ekspozytury, k tó ry  
„za ła tw ia“  to zamówienie 
dopiero od 1945 roku...

I T  ONCZĄC naszą wę- 
drówkę, wejdźmy na 

chwilę do sto łów ki OZR 
w Polskiej Żegludze M or­
skiej. Tam zjemy coś 
smacznego... Dlaczego ucie 
kacie? O, teraz i  ja  coś 
czuję. Naturalnie. Kaszan­
kę, którą  tu  podają, czuć 
z daleka, dorsz odtrąca 
swym widokiem. Brud, 
nieład i  brak serwet na 
stołach uzupełniają obraz. 
A  w  dodatku te cuchnące 
odpadki. Nie, takich po­
traw  i w  takich w arun­
kach nie będziemy spoży­
wać. N ie chcemy choro­
wać, natomiast radzim y 
kierow nikow i stołówki 
zmienić stosunek do sto- 
łow ników  i  jadłospisu.

nym słowem to, co czyni 
pracę ludzką lżejszą. Po­
dejdźcie bliżej, o t tak. Co? 
Dlaczego w yd łużyły  się 
Wam miny? Aha. nic dziw 
nego. Zobaczyliście za­
miast dźwigów — taczki, 
k tó rym i w porcie Grobla 
we W rocławiu przeładowu 
je się węgiel. Wybaczcie,

Radzimy im , aby nabyli tę pompkę i  sprawdzili uciąg 
holownika, w  przeciwnym razie w ystaw im y ich po 
raz drug i na sprzedaż.

TĄ O tego stoiska prosimy specjalnie radę zakładową 
Ekspozytury Żeglugi na Wiśle w Bydgoszczy, aby

przyjrzała się jeszcze raz (bo prawie 4 lata przyglą­
dała się), ja k  sprawnie obsługiwał tam k lien tów  tow. 
Podliński. Ą  może chcielibyście nabyć pożyczkę? Ra­
czej nie.^ chyba... chyba, że jesteście dobrym i kolega­
mi, przyjació łm i lub  samym Podlińskim . Bowiem ty l ­
ko wśród tego grona Podliński „sprzedawał“  pożyczki 
i  zapomogi, pochodzące zresztą wyłącznie z dotacji 
związkp ppnieważ on. ani „grono“  nie płaciło składek 
od... 2 lat. Ponadto Podliński, jeśli chodziło o po­
życzkę dla siebie, często zmieniał, nazwisko na Ge*us, 
ale to ty lko  tak, dla „ża rtu “ .

, .beszta naszych kupujących z Ekspozytury bydgo­
skiej nie była zadowolona z „ekspedienta“  i  pisze w  
książce zażaleń na temat kon tro li Zarządu Kasy i  sła­
bej działalności Rady Zakładowej.

M y tymczasem zostawia 
m y ich w  spokoju i  prze­
chodzimy dc ciekawego sto 
iska.

JEST to stoisko urzą- 
.1 dzone staraniem dyrek 
eji i rady zakładowej To­
ruńskiej Stoczni Rzecznej.
Znajduje się tu  ty lko  je­
den zegarek. Ekspedient 
nie może go sprzedać ro ­
botnikom, bo ten a rtyku ł 
nabył już przewodniczący 
rady zakładowej ob. Wła­
dysław Laskowski. Wpraw 
dzie M inisterstwo Żeglu­
gi przydzieliło zegarek 
(nr dowodu 34-2-54) stocz­
n i z poleceniem wręcze­
nia go przodującemu 
robotn ikow i lub  racjo­
nalizatorowi, ale w To------ --- - ̂  w AU“*
run iu  kierownictw o nie trzym a się „ślepo“  zarządzeń. 
Tam widzą człowieka. D ystrybutor (dyrekcja) poszedł 
Laskowskiemu jak  najdalej na rękę (zegarek też na 
r ćkę) i  rozłożył mu należność na dogodne ra ty  Prości 
meuswiadomiem klienci-robotn icy opowiadają je d n .k  

Zf a Kenm jak0 0 przykładzie specjalnie w ad li­
wej dystrybucji, 2 k tó rą zupełnie się nie zgadzaj ,
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